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nie wcześnie] jak przed świętami Bożego Narodzenia. 
Delegacja urzędników państwowych u ministra skarbu. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 26. 10- — Mtoteter skarbu 
Czechowicz 

przyjął wczoraj delegacje 
tarządu głównego stowarzyszenia urzęd-
nflców państwowych, którzy domaigałf s'e 
l*zyznan*a jednorazowego zasiłku urzęd
nikom kontraktowym. W odoowiedzi mi-
flater skarbu oświadczył, że* obecnie 
Wtzgledy budżetowe, nie pozwalają 

na załatwienie te] sprawy, 
rząd jednak zajmie się jej uregulowaniem 
Jeszcze w listopadzie. Zarazem minister 

Giełda. 
Pierwsza p r z e d g . w a r s z a w s k a . 

Londyt 43,31 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

Druga p r z e d g . w a r s z a w s k a . 
Dolar w obrotach • -
prywatnych 8,89 

P i e r w s z a p rzedg . gdańska . 
Warszawa 57,59 
Złoty 57,65 
Dolar 5,15 
Przekaz na Warszawę 8,91 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewizowe w dniu dzisleis/\' 

kupowały około eodzlnv 12-el efektv r-1 

kursie — 8.85 
Prywatnie dolar w żądaniu 8,90 
W płaceniu 8,88 
rendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Czechowicz poinformował delegacje, że 
istnieje projekt rządowy dotyczący 

przyznania Jednorazowego zasiłku 

urzędnikom kontraktowym z wytjajtkiem 
osób zajmujących staniowffska tóerownllcze. 

R 
R 
R 
et 
R 
R 
R 

i . 

Zniżka papierów niemieckich na rynku nowojorskim. 
P o w i k ł a n i a nad S z p r e w ą . 

8,88 
34,92 

171,53 

(Od własnego korespondenta). 

Berlin, 20. 10. Na dzisiejszem •posie
dzeniu komisji głównej minister finansów 
Koehler ma omówić 

finansowe położenie kraju 
oraz przedstawi swoje rozmowy z agen-
tern reiparacyjmyni poprzedzające memo
randum Gilberta. Jak moiua wniosko

wać pogląd aigenła reparacyjnego na roz
wój finansów niemieckich 

Jest wręcz inny niż ministra skarbu 
K°chlera. 

Berlin, 26. 10. Z Nowego Jopku dono
szą: W wyniku ujemnego wrażenia, ja
kie wywołały nowe debaity 

w sprawie planu Dawosa 

P R E M I Ę y 
w kwocie 3 0 zł. 
za uwagę i przechowacie numeru £ | 

„Łódzkiego Echa Wieczornego" 
otrzymał 

p. Stanisław Kłopotowski , 
zam. pny ul. Sienkiewicza 7, 

(przyjezdny). 
Numer „Echa" kupiony 

na ul. Narutowicza. 

na marginesie ostatniego memorandum 
agenta repairacyjnego kursy papierów nie 
mfeckich uległy wczoraj 

ponownie silnej zniżce. 
W sferach giełdowych Nowego Jorku pa
nuje pogląd, że obeemie amerykański! ry
nek finansowy nie może już wchodzić w 
rachubę dia subskrypcji 

świeżych pożyczek niemieckich. 

in 

Zamordowany 35-letnl Józef Jaskólski. 
rzeźnik, zamieszkały we wsi Cyganka 

pod Łodzią. 

31-letni Antoni Tomczyk, małorolny, za
mieszkały we wsi Nowe-Zlotno, zamor

dowany wraz z Jaskólskim. 

w częstochowskim od
dzielę Banku Polskiego 

zapadnie jutro. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 26. 10. — Sprawa nadużyć 
w. częstochowskim oddziale Banku Pol
skiego toczy się przed Sądem Apelacyj
nym 

w dalszym ciągu. 
Posiedzenie wczorajsze poświecono eks
pertyzie ksiąg, czeków i dowodów kaso
wych. Wyrok 

spodziewany Jest Jutro. 

Krwawa zbrodnia pod Grabieńcem (5 kim. od Łodzi). 

Ofiary bandytów przy drodze obok wsi Grabienie c. 
Fot. Aleksander Meyer. 

Wóz zamordowanego Tomczyka, który został podczas walki 
przewrócony przez zbrodniarzy. 
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W czwartek ministrowie niemieccy zastanawiać 
sie będą 

nad s p r a w ą t rak ta tu h a n d l o w e g o polako-n iemieckiego. 
tacie z Polską. Głównym przedmiotem kło
potów rządu niemieckiego ma być fakt, że 
Polska nie zadawalnia się 
eksportem 40-tu tysięcy świń rocznie do 

Niemiec 
i żąda znacznie większego kontyngentu, 
podczas gdv agrarjusze niemieccy sprzeci
wiają się temu stanowczo. 

(Telegram własny). 
Berlin, 26 października. Na czwartek 

Zwołano posiedzenie rady ministrów Rze
szy niemieckiej w sprawie 
polsko - niemieckiego t rak ta tu handlowego 

Jak słychać rząd niemiecki ustalił już 
główne pozycje celne, 

które chciałby zamieścić w przyszłym trak-

Zagraniczne grupy f i n a n s o w e 
zamierzają w Polsce ulokować około 6 0 

miljonów dolarów. 
R o k o w a n i a z przedstawic ie lami przemys łu polskiego. 

Warszawa, 26. 10. WcdluK dotych- zamierzają one ulokować w Polsce okoto 
czasowych obliczeń, sądząc z obecnie to- 60 milionów dolarów 
czącycb się rokowań z w posśaci kredytów przemysłowych i in-

zazr&fllcznemi Krupami finansOwemi, westycyinych. 
0 

Niklowe jednozłotówki pojawią się wkrótce. 
»ak nam komunikują, dotychczasowe srebrae 

JednozłntówkI w związku z malącem nastąpić 
wprowadzeniem w ebieg 2 I 5-ztotówek srebrnych, 

In 'LI zastąpione monetami nlkloweml. 
Zarządzenie to nie wydaje się nam cclowem 

W naszych warunkach, gdzie wieśniak ceni 
przcdcwszyslkicm realną wartość srebra (chociaż 
przedstawiającego mniejszą wartość od nominał; 

no] danego pieniądza. Małowartośclowy nikiel Jest 
uważany przez szerokie masy za 

pieniądz „podlejszego" gatunku, 
którego nic warto szanować; pośrednio wywołuje 
się zatem chęć łatwego wydawania i wzrost dro
żyzny na wsi, która zawsze dążyć będzie do uzy
skania srebra. 

Dzielny policjant uratował wieś od zagłady. 
Groźny pożar . 

Z Kalisza donoszą: 
Ubiegłej nocy we wsi Dryja, gminy Tuliszków 

wybuchł groźny pożar 
w jednej z zagród! Zanim pobudzeni ze snu wie
śniacy pośpieszyli z pomocą, cała zagroda, prócz 
domu mieszkalnego otoczona była pasem płomieni. 
W stajniach i obnrze rozlegały się przeraźliwe 
głosy duszących się zwierząt domowych. Zdoła
no uratować jedynie 

konie I kilka iwld. 
Ogłcń zlfkwJdowany został dopiero nad ranem 

Pogorzelca poniesione straty oblicza na kilkana
ście tysięcy złotych. 

W czasie akcji ratowniczej 
odznaczy! się policjant „ 

z posterunku poHcji powiatowej w Tuliszkowie, 
Kiszewski. Dzielny policjant, którego zasługą jest 
uratowanie części Inwentarza zywe-go oraa uchro 
nienie od ognia sąsiednich zabudowań, otrzymał 
niezależnie od podziękowania, nagrodę pieniężną 
z Powszechnego Zakładu Wzajemnych Ubezpie
czę (i. 

Prześladowanie księży katolickich 
w Sowietach. 

Z Moskwy donoszą: 
świeżo zostało uwięzionych w Sowietach k'l-

ka księży katolickich. Miedzy aresztowanymi 
znajduje się ks. Cbryzogor PrzemocM, proboszcz 
w Rosławlu, dekanat smoleński. 65-Ietnl starzec. 
Zastał on skazany za rzekome zapowiadanie 

rychłego upadku bolszewików. 
Do wlezienia wtrącony został również ks. St. 

N o w e aresz towan ia I zsy łk i . 
Kardos.iewicz, proboszcz z Rostowa nad Donem, 
który }u* od 4 miesięcy trzymany jest w ścisłej 
izolacft. 

Ks. kanonika Ant. Wasilewskiego, bardzo cho
rego, przewieziono z wyspy Sołowleckiej do Tasz 
kiemitu na zsyłkę „do lepszego klimatu". 

Ks. Slosikam umieszczony Jest w Moskwie, w 
więzienni poliłycznem OPU. 

Masowe rugi zwolenników Trockiego. 
Z Moskwy donoszą: 
Wykluczenie Trockiego 1 Zinowjewa z komi

tetu centralnego wszechsowieckiej partji komuni
stycznej pociągnęło za sobą masowe rugi zwolen
ników tych wodzów opozycji. 

Pisma moskiewskie przepełnione są długiemi 

listami nazwisk wykluczonych z partji opozycjo
nistów. 

Liczba wykluczonych w ciągu października 
r. b. sięga przeszło 

? tysięcy osób.! 

JUTRO 
uroczyste świę to z okaz j i p rzy jazdu do Ł o d z i 

T O M A M I X A 
i ukazania się na ekranie K ina „ C Z A R Y " 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe/ doby. 

(-^)- W Albanji wybuchła rewolucja przeciw 
Achmedowi Zogu. W razie Interwencji Włoch nie
wykluczona jest możliwość konfliktu z Jugosławią. 

(—) Pożyczka amerykańska dla Polski została 
według oświadczenia p. Monneta zupełnie rozsprze 
Jana. Popyt był tak duży, że nawet podwójna i-
!PŚĆ obligacyj mogłaby być umieszczona wśród 
publiczności amerykańskiej. 

Ważne orzeczenie sądu najwyższego zapadło 
w tych dniach. 

Z brzmienia art. 76 ustawy 0 podatku przemy
słowym wynika obowiązek płatnika przedstawie
nia władzom podatkowym ksiąg handlowych, sko
ro takowe prowadzi. 

W praktyce skarbowej zaszła kwestia, czy 
przepis powyższy dotyczy tylko kupców I prze
mysłowców, czy też wogóle każdego płatnika po
datku przemysłowego, 

jak np. lekarza i t d. 
W myśl orzeczenia sądu najwyższego Nr. 617-27 

Władze podatkowe oraz komisje szacunkowe mają 
PMWO żądać wyjaśnień co do obrotu jako też ksiąg 

nandlowych od każdego płatnika podatku przemy
słowego, obowiązanego do składania w myśl art. 
52 ust. zeznań o obrocie. 

Niewykonanie rzeczonego obowiązku w wyzna
czonym przez władze podatkowe terminie powo
duje na mocy art. 104 ustawy wymierzenie Inne
mu przez komisję szacunkową lub Izbę Skarbową 
kary grzywny. 

(—) Kurator okręgu łódzkiego p. Jan Owińskl, 
który został niedawno przeniesiony w stan spo
czynku, na skutek protestów związków nauczyciel 
sklch i odpowiednich czynników pedagogicznych 
został w dniu wczorajszym wezwany do Warsza
wy do Ministerstwa Oświaty. 

Minister W.' R. 1 O. P. dr. Dobruckl zamierza 
powierzyć p. Owlńsklemu poważne stanowisko w 
Ministerstwie Oświaty. 

(—) Wczoraj po południu nastąpiło przejęcie 
nowej linjl tramwajowe! nr. 17, biegnącej ulicami 
6-go Sierpnia, Kościuszki I Zieloną. 

Nowym wagonem, przystrojonym chorągiew
kami, objechali nową linię przedstawiciele dyrek
cji zarządu 1 kierownictwa ruchu K. E. Ł. 

W dniu dzisiejszym nowa iinja oddana została 
dla użytku publicznego. 

Litwini kokietują Radziwiłłów. 
Z n a m i e n n e posunięcia kowieńsk iego r z ą d u . 

Rząd litewski widząc się osamotnionym stara 
się skaptować ludzi, którzy swym względnym 
zresztą autorytetem czy też przeszłością history
czną posiadają pewną popularność w masach. 

Ostatnio zaczęto kokietować księcia Konstantę 
go Radziwiłła, któremu 

zwrócono tysiąc hektarów ziemi 
1 udzielono sto tysięcy litów długoterminowej po
życzki, za rzekome zasługi wobec kraju. 

Posunięto się nawet dalej. Radziwiłł zaproszo
ny był przez prezydenta Smetonę, który przy tej 
okazji wygłosił mowę, podnosząc zasługi Radzi
wiłła przy odzyskaniu niepodległości L&twy. Na 

zakończenie Smetona wyraził się w ten sposófe 
„Jeżeli tacy ludzie, Jak Radziwiłł pracować bę^ 
nad utrwaleniem bytu kraju, Utwa może spokój 
nie patrzeć w swą przyszłość. Ks. Radziwiłł iĄ 
zawiedzie pokładanych w nkm nadziel". 

Na zakończenie tej uroczystości odbyła się d«j 
fil ida wojskowa, którą przyjmował Radziwiłł prn| 
boku prezydenta Smetony. 

Jak widać tysiąc ha ziemi 1 100 tysięcy i H 
zdołały szybciej przekonać księcia Radziwiłła d"j 
wzięcia czynnego udziału w żychi państwowSl| 
aniżeli atuty polityczne. 

Uroczystości strażackie w Pabjanicach. 
Ćwiczenia p o k a z o w e oddz ia łów. 

Z Pabjanic donoszą 
Dorocznym zwyczajem odbyło się ubiegłej me 

dzieli w Pabjanicach uroczyste zakończenie ćwi
czeń ochotniczej straży pożarnej, połączone z 
uroczystością obchodu 

47-letnlego Istnienia. 
UmcryMość tą urozmaiciły: zbiórka oddzia

łów, raport przed komendantem i prezesom, na
bożeństwo, defilada i ćwiczenia konkursowe, po

między oddziałami. Na wyróżnienie zasłużyły ol 
działy: staromiejski, fabryki Chemicznej (ćwicz* 
nia na wieży 

bez drabiny mechanicznej) 
1 flmmy Krusche 1 Ender (rekordowe rozwinlecH] 
akcji parowej sikawki — czas, 2 minuty). 

Uroczystość zakończyły ćwiczenia pokazowi 
straży z Rydzyna l wspólny obiad w sali straj 
żackie). 

Podejrzani o udział w Krwawych zbrodniach 
mężczyźni 

zostal i zwoln ien i p rzez sędz iego ś ledczego. 
lód* , 26 października. — śledztwo policyjne 

prowadzone intensywnie przez organa śledcze w 
sprawie 

potwornych mordów 
dokonanych w Cygance pod Łodzią I w Józcflno-
wle, pod Oałkówkiem' posuwa się powoli naprzód. 
Aresztowano, Jako podejrzani o współudział w 
mordzie masowym rodziny Kleinów, czterej wieś
niacy, a mianowicie Wojciech Róbicga, Antoni Ka
sprzak, Oskar Wencra i Otton Bauer 

zostali zwolnieni. 
Również podejrzany o zamordowanie pod Cv 

ganka 
Jaskólskiego I Toinciyka. 

mężczyzna, zamieszkały na peryferiach miasta 
zatrzymany wczoraj przez policję, został dzislH 
również uwolniony. 

Dalsze wyniki śledztwa trzymane są przez wił 
dzc bezpieczeństwa publicznego w ścisłej tajemni' 
cy. 

Straszna śmierć dziecka w płomieniach. 
Jeszcze j edno ost rzeżen ie dla lekkomyślnych m a t e k . 

Łódź, 26. 10. — Wczoraj rano we wsd Ręko-
szowice, gmhiy Hutkl wydarzył się tragiczny wy
padek zakończony straszliwsi śmiercią 

3-letnle| Anieli Lon,. . 
Dziewczynka bawiła Ślę w pobtlżlJ rozpalonego 
ploca. Kiedy Łonowa wyszła na chwilę z domu, 
dziewczynka zbliżyła się do "pieca, z którego na
gle wypadła duża głownia, wprost na wełnianą 

suklencczkę dziecka. Zanim zaalarmowana prz* 
raźllwcml krzykami matka przybiegła z pomoc* 
nieszczęśliwe dzdecko 

upiekło się wprost w ogniu. 
Łonowa przejęta tragiczną śmiercią córeczki! 

usiłowała popełnić samobójstwo, czemu wszaki*] 
w ostatniej chwili zapobiegli mąż jej l sąsiedzi 
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Akta wyborcze 
zostaną w dniu 1 l istopada przes łane do w o j e w ó d z t w a . 

Jak się dowiadujemy główna komisja wybor
cza prześle 

w dniu 1 listopada 
akta wyborcze do urzędu wojewódzkiego, po
czerń się rozwiąże. 

W dniu dzisiejszym rozpoczęła się wypła'a 
djet członkom oraz przewodniczącym wzgi. za
stępcom przewodniczących obwodowych komisy) 
wyborczych. Wypłaty odbywać się będą w ka

sie miejskiej (gmach Magistratu, Plac Wolność 
14, w podwórzu) od godz. 5 po pol. wedle nastę
pującego planu: 

Dzisiaj, dnia 26 b. m. wypłacane są djety człotJ 
kom komisyj obwodowych Nr. 1 do 110 włącznie, 
w czwaTtek, dnia 27 b. m. Nr. 111 do 199. 

Wypłaty djet uskuteczniane będą za okaza
niem pisma nominacyjnego. 

Zebrania kontrolne 
szeregowych rezerwy i pospolitego ruszenia. 

Biuro wojskowo-policyjne magistratu m. Ło
dzi podaje do wiadomości, że jutro, 

Ł L w czwartek, 
dn. 27 października r. b. winni stawić się do ze
brań kontrolnych następujący szeregowi rezerwy 
i pospolitego ruszenia z bronią (kat. A C I C Je
den) łączników 1901, 1899 I 1887 oraz ci z rocz
ników od 1890 do 1898 włącznie, którzy w latach 
f<)25 I 1926 byli zobowiązani do zebrań kontrol
nych, lecz z Jakichkolwiek powodów obowiązku 
tego dotychczas nie spełnili. 

Z przynależnych do PKU Łódź - Miasto I (ko
misariaty pol. I I , I I I . V, VIII, IX I Xl): rocznik 
1887 o nazwiskach na litery R 1 T — w lokalu 
przy ul. Leszno nr. 7-9 (koszary 28 p. Strz. Kan). 

rocznik 1899 o nazwiskach na litery KI do Kp 3 
w lokalu przy ul. Konstantynowskiej nr. 62 (ko* 
szary 31 p. p.) 

Z przynależnych do PKU Łódź-Miasto II, za
mieszkali na terenie komisariatu XI I I : roczn* 
1887 o nazwiskach na litery A do Ł — w lokalu 
przy ul. Leszno nr. 7-9 (koszary 28 p. Strz. Kan.)< 
zamieszkali na terenie komisariatu VI I : rocznik 
1899 o nazwiskach na Utery E, F, O, H, i Ch — w; 
lokalu przy ul. Konstantynowskiej nr. 81 (kosza
ry 4 baoiru sanitarnego. 

Zebrania kontrolne zaczynają się o godz. 9 ra> 
no. Rezerwiści winni się stawić punktualnie * 
książeczką wojskową, karta mobilizacyjną I inne-
ml posladanemi dokumentami woiskoweml. 
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30 złotych gotówką 
za uwaqę I przechowanie numeru . .Łódzk. Echa Wieczornego" 

Cl Czytelnicy, którzy w ostatnim numerze 
„Echa" na stronicy 5-eJ w tytule zamiast slow: 

„Nazwisko z księgi złoczyńców" 
zauważyli umyślny błąd: 

„Nazwisko z kręgu złoczyńców" 
czyli zamienione słowo: 

„z księgi" na „kręgu" 
zgłoszą się dzisiaj lub Jutro do redakcji naszego 
pisma (Zawadzka I) od godz. 15 (3-clej po połud
niu) do godz. 19 (7 wieczorem) i otrzymają tam 

30 złotych gotówka 
Numer premiowy ważny iest 

w ciągu dwóch dni 
po dacie ukazania sie numeru. 

Codziennie wkładamy kilkanaście numerów) 
premiowych do nakładu. 

Przy zgłaszaniu się po nagrodę należy przed* 
kładać numer z umyślnym błędem oraz drugi nu* 
mer z tego samego dnia bez tego błędu, czy" 
normalny. 

Błędy zecerskie wspólne całemu nakładowi ss 
nieważne. \ 

Setną pięćdziesiątą szóstą premję w kwocl* 
30 złotych za uwagę I przechowanie numer*' 
„Ł. Echa Wiecz." otrzyma! 

p. Stanisław Kłopotowski, 
zamieszikały przy ul. Sienkiewicza 7 (przyjezdny) 

Numer „Echa" kupiony aa al. Nanitowicz*-
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K T O J E S T P I Ę K N I E J S Z Y 

mężczyzna czy kobieta? 
PARADOKSALNE PYTANIE. 

Stało się już regułą, że w kobiecie szu
ka się piękności, a od mężczyzny 

wymaga siły, 
'zy innych właściwych mu zalet umysło
wych. Wprost zdziwiłoby nas, gdybyśmy 
słyszeli kogoś mówiącego o piękności fizy
cznej jako o jednej z cech mężczyzny, a 
Wydawałoby się nawet zuchwałością przy
danie wyższości pierwszemu nad drugą, 
0 ile chodzi o wymagania, jakie się stawia 
*vłącznie kobiecie. 

A jednak nie brak nazwisk 
lawet wśród znakomitych estetów, którzy 
Popierali tezę paradoksalną, czyli przyzna
wali wyższość w piękności płci silnej nad 
słabą. Najwięcej stanowczym w tej ma-
krji jest malarz włoski z XIV w. Cennino 
Cennini. On to w swym traktacie „II libro 
^ell'arte (O sztuce), który, omawiając pro
porcje ciała idealnego człowieka, odmawia 
°ezwzględnie przyznania wyższości pod 
**ględcm estetycznym 

ciału kobiety 
°*d mężczyzną. 

Zostawmy jednak na boku ten problem 
Wyższości w piękności form ciała między 
'edną płcią a drugą, a zajmijmy się 

różnicą cech piękności 
tt kobiet a mężczyzn. Oto u kobiety prze
rażają linje miękkie, płynne i formy okrą
żę, zaś u mężczyzny linje więcej proste, 
^tre a formy jędrne, ale piękność może 
być 

zarówno po jednej, jak po drugiej stro
nie. 

Niekiedy zdarza się, że cechy charakte-
tyzującc płeć mocną 

znajdą się u kobiety 
1 na odwrót. W pierwszym wypadku spoty
kamy się zawsze prawic z pewnym usz-
c*erbkiem dla wyglądu estetycznego danej 
°*oby, otrzymujemy typ charakterystycz
ny kobiety o wybujałym układzie kostnym, 

ostrych formach, 
'łabo rozwiniętym biuście, wąskich brod
ach, z zarostem na wargach I brodzie, wa* 

dla kobiety niezmiernie przykra. 
Analogiczny wypadek zachodzi, gdy 

Cechy fizycznie właściwe kobiety znajdą 
l5 u mężczyzny, cechy, które 

nie szpecą mężczyzny, 
* lawet przeciwnie wychodzą na jego ko-
^ść. W tym wypadku otrzymujemy typ 
Mężczyzny zniewieściałego, nawet piękne-

choć piękność taka nie przystoi mez
o n i e . 

Chcąc mówić o idealnym typie piękno

ści męskiej, sięgnąć trzeba do wzoru kla
sycznego, posągów, które starożytni artyś
ci greccy wyrzeźbili według własnego ka
nonu. 

Wyłączyć tu trzeba 
typ uosabiający postać Herkulesa ze wzglę 
Aa na nadmierny rozwój muskułów. Podo
bne jemu typy gladjatorów rzymskich, któ
re wprawiały w ekstatyczny zachwyt nie
jedną Messalinę, mają swoich następców 
w osobach Dempseya, Johnsona i t. d» 

Typ idealny . piękności ciała męskiego 
ujęli Grecy i Rzymianie według prawa t. 
zw. 

„średniej budowy ciała". 
Problem idealny postaci męskiej drę

czył specjalnie duszę i rękę Polikteta (V w. 
przed Chr.), któiy rozwiązał go w marmu
rowym posągu Doriforosa niosącego włócz 
nię. 

Doriforos jest dla postaci męskiej tem 
samem, czem 

Wenus milońska 
dla kobiecej. Tak z jednego, jak i z drugie
go posągu wzięto wymiary i proporcje, któ
re wyrażone w liczbach, dają pewne regu
ły piękności fizycznej. — Tak np. kwestję 
wzrostu rozwiązano w ten sposób, że przy-

Myśl. 

Jeden z p a n ó w : — Dziwna rzecz, że gdy człowiek wyjdzie na 
ulicę bez ubrania, to się tem ludzie gorszą, lecz gdy kto wyjdzie na ulicę 
komple tn ie goły, to nikt tem się nie gorszy. 

Modni towarzysze Amerykanek. 
Intratne źródło zarobku kapitana. 

Psy I koty wychodzą powoli z mody. — 
Od czasu gdy miss Małgorzata H. Nielsen, 
najgłośniejsza i najkapryśniejsza piękność 
z piątej ulicy w Nowym Jorku 

posiada trzy oswojone węże, 
marzą wykwintne Amerykanki o przyjaźni 
z gadem. 

Węże panny Nielsen są istotnie niezwy-
kłemi istotami i pod wpływem mądrej i 
cierpliwej tresury stały się nieocenionymi 
przyjaciółmi Amerykanki. Nie opuszczają 

jej ani na chwilę. Słuchają jak psy 
rozkazów swej pani 

i nie pozwalają obcym osobom na zbytnią 
poufałość z nią. 

Miss Nielsen dostała węże w podarun
ku od swego wielbiciela, kapitana Alcisa, 
który jest 

mistrzem tresury zwierząt. 
Kapitan Alcis otrzymał około 2 tysią

ce zamówień na tresowane węże bez wzglę 
du na cenę. 

jęto za jednostkę miary 
długość twarzy 

i ustalono, że mężczyzna winien być wysoki 
na siedem i pół do ośmiu długości twarzy. 

Piękność nie zna reguł, a jeżeli je ma, 
to ulegają one zmianom wielkim w zależ
ności od środowiska i epoki, w których 
powstaje. Dlatego to Doriforos, choć bez-
wątpienia o formach najklasyczniejszych,1 

nie mówi nam jednak nic; 
podziwiamy go na chłodno, 

bez głębszego wzruszenia. 
Inaczej już przedstawia się posąg Anti-

rousa, sławnego faworyta cesarza Hadria-
na. Jest to typ, który więcej do nas prze
mawia, łatwiej jest zrozumiałym; w nim to 
z pięknością plastyczną łączą się dwie ce
chy same w sobie sprzeczne, t. j . zmysło
wość i sentymentalizm, tak zrozumiałe dziś 
dla nas, którzyśmy jeszcze nie wyszli z o-
kresu romantyzmu. 

Rudolf Valentino, bożyszcze dwu konty 
nentów, był właśnie typem piękności fizy
cznej, którą nazwalibyśmy interesującą i 
powodu zlania się i harmonji tych dwu cect 
0 których wspomnieliśmy powyżej. Był za
tem, a dzięki filmowi można powiedzieć, żi 
jest on wspaniałym typem zmysłowego ro 
mantyzmu. 

Piękność w życiu łatwiej jest zrozumia
łą, jako środek podobania się, niż jako 

cel sam w sobie 
1 iak ma być pojęta w sztuce. I na zawsze 
pozostanie prawdą, żę ten mężczyzna bę
dzie uchodził za najpiękniejszego, którego 
postać bez względu na wymagania estety
ki, będzie się podobała największej ilość' 
kobiet. 

:o: 

Statystyka rozwodów 
po tamtej stronie oceanu. 

W Nowym Jorku ustalono mft^epująicą 
statystykę powodów, które skłamiaśa. mat-
żeństiwa 

do rozwodu-
Na 100 rozwłettelon-ydh małżeństw roz-

wtodło sie: 
41 z (powodu niewierności mailiżonlka, 
10 z powodu niewierność' żony, 
12 z powodu trudaioiści materjalkniych, 
12 z powodu rozmiitinośc1 żony. 
3 z powodu opilstwa męża 
8 z powodu nadmiaru... dzieci. 
2 z powodu ztfed kuchni 
3 z powodu zfego obchodzenia sfe \ 

2 z powodu rozczarowania. 
Jakie sa powody pozostałych 7 proc. 

statystyka milczy. 

AWERCZENKO. 

Był człowiekiem przez los prześladowa-
. ^n>- Miał handelek d.-i!geryjny, z którego 
r : , ldem mógł wyżyć. 
ł ( Szczupły, wychudły dtugi, jak tyczka, 

8 ' za skromnym stołem. 
~- Czego szanownv pan sobie życzy? 
**- Proszę o cukierki na kaszel. 
Zdjął z regalu jeden, drugi i trzeci słoik. 

In ~- Z którego panu dać? — rzekł namy-
*ląc się. 

— No, zaryzykujmy z drugiego. 
.W chwili, gdy stałem przy kramnym sto 

F.1 płaciłem, wszedł do sklepu jakiś pan o-
" V z paczką w ręce. 
. — Tu masz pan! — krzyknął i rzucił 
P^kę n a stół. 
L kupiec spojrzał przerażony na gościa, 
t S N paczkę rozwinął. 
I Była w niej zdechła mysz. 

Zdechła mysz! — mówił zamroczony, 
Parzysta. — Czemu zdechła?... 
k To musisz pan wiedzieć lepiej — 
L *ł ó w wojowniczo usposobiony jegomość 

kpiłem tu wczoraj mydło. Położyłem je 
^ywalni, a rano, gdym się obudził, le

ża na nim dwie zdechłe myszy! Jedną przy
niosłem. 

— Czego się pan irytujesz? — rzekłem 
— masz w domu dwie myszy mniej... 

— Tak, dwie myszy mniej, ale niechbym 
się był pierwej tem mydłem umył, kto wie, 
czvbym żył jeszcze!... 
—Drzwi otwarły się i do sklepiku wszedł 
trzeci klient. 

— Powiedz mi pan — mówił grzecznie 
— czy na tej ulicy istnieje jeszcze jeden 
skład drogeryjny? 

— Nie — odpowiada — tylko mój... 
— A więc u pana kupiłem ten znakomi

ty środek na porost włosów! 
— Rozumie się — mówi kupiec, uśmie

chając się grzecznie. 
— Za to powinieneś wisieć na szubieni

cy! — rzekł i stuknął pięścią. Otom cały 
zzieleniał. Głowę mam zieloną, jak łąkę... 
Spójrz pan. 

Zdjął kapelusz i w istocie włosy miał 
zielone. 

— Oszuście!... Sprzedałeś mi środek na 
Dorost włosów, a mnie włosy zzieleniały... 
Sprzedałeś mi puszkę z trucizną na szczury, 
a szczury na niej się tuczą. Ja ci pokażę!... 

I ujął kupca za kark, począł nim trząść. 
Na pomoc pośpieszył mu nabywca mydła, 
a gdy obaj zemstę na kupcu wywarli, siedli 
sobie na ławie aby wypocząć. 

Zapalili papierosy. 
— Oberwał za to, że mi dał środek na 

porost włosów, od którego włosy zzielenia
ły. A pan? 

— Sprzedał mi mydło trujące myszy... 
— Wiesz pan co — rzekł zielony jego

mość — daj mi pan mydło, bo mam myszy, 
a ja panu dam środek na porost włosów. 

— Tak... ale czy można nim farbować 
sukno? 

A jakże! Utarłem głowę szczotką, a 
szczeć zzieleniała. Farba trzyma tak, że ług 
nie pomaga. 

— Idea znakomita! Ufarbuję sobie ka
bat! 

Panowie zamienili towar i wyszli. 
— Masz pan na twarzy siny znak. Zrób 

okład wodą ołowianą. 
— Nie odważyłbym się. 
— Dlaczego? 
— Wie pan, mam zawsze nieszczęście. 

Tam w kącie jest woda ołowiana, ale nie 
ufam sobie. Nuże mi od niej wyrosną wło
sy albo zęby... 

Rozgadaliśmy się. 
— Los mnie wszędzie prześladuje — o-

powiadał. — I tak zawsze się działo!! Sfa
brykowałem mydło. Okazało się, że to jad 
na myszy. Wynalazłem środek na porost 
włosów, w rzeczywistości jest zielona far
ba... A teraz zawarłem znajomość z porząd

ną dziewczyną, ale obawiam się, że znowu 
coś będzie... 

— Żarty! Nie bój się pan. Żona pana na
prowadzi na właściwą drogę. Ożeń się pan. 

W domu przypomniałem sobie cukierki 
na kaszel. Spróbowałem. Cukierek miał 
smak nieprzyjemny. Wyplułem I zacząłem 
się przechadzać po pokoju, myśląc nad lo
sem drogerzysty. 

Nagle jakbym do ziemi przyrósł. Jedna 
noga ani rusz z miejsca. Siadłem na podło
dze, rozsznurowałem but. Przekonałem się 
że podeszwa przylepiła się tak,mocno do 
wyplutego cukierka. 

Idąc przypadkiem obok składu mego 
drogerzysty, wstąpiłem. 

— Dzień dobry panu. Przychodzę, aby 
mu zwrócić uwagę, że cukierki na kaszel 
są właściwie znakomitym środkiem kleją-
cym. Sprzedawaj je pan jako klej, a sta
niesz się miljarderem. 

— Tak sobie pomyślałem. U mnie wszy
stko na opak. Mam nieszczęście. Widzi 
pan, wziąłem sobie ową dziewczynę... 

— Moje gratulacje... Wszystko w po
rządku? 

— Gdzież tam, panie, wyobraź pan so
bie — okazało się że to chłopiec. 

. Pożegnałem nieszczęśliwca. 
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Karjera znakomitego śpiewaka. 
Dola i niedola króla basistów. 

długo się Niezwykłe triumfy na scenach europej
skich święci obecnie śpiewak rosyjski, Teo
dor Iwanowicz Szalapin, 

zwany królem basistów. 
Za jeden występ w Londynie płacono mu 

1,250 funtów, opera wiedeńska pokryła 
półroczny swój deficyt po sześciu wystę
pach Szalapina, a obecnie w Pradze Czes
kiej wzbudza on niebywały entuzjazm. 

Król basistów naraził się w ostatnich 
czasach władzom sowieckim, które ode
brały mu tytuł „ludowego śpiewaka" za to, 
i i złożył ofiarę 

na dzieci emigrantów rosyjskich. 
Ta niełaska bolszewików wzmogła jesz

cze popularność śpiewaka w Europie. 
Szalapin zaczął swą karjerę śpiewacką 

jako chórzysta i uważał za wielkie szczęś
cie, gdy go zaangażowano do chóru w tea
trze objazdowym. 

Młody śpiewak musiał wykonywać wic
ie jeszcze innych funkcyj, nie mających nic 
wspólnego ze sztuką — 

zamiatał scenę, nalewał naftę do lamp, 
odnosił kuferki do domów solistów i solis
tek i często otrzymywał od reżysera i dy
rektora szturchańce. 

Pewnego dnia powierzył mu dyrektor 
Panajew rolę, składającą się z 11 słów. Sza 
la pin miał wystąpić w dramacie p. t. „Ro
ger" jako żandarm. 

Tekst wykuł na pamięć, obmyślił do
kładnie każdy ruch na scenie, kilkanaście 
razy próbował 

jak ma uszminkować twarz. 
Był pewien ogromnego powodzenia. — 

zawiodły go jednak nerwy. 
Gdy ukazał się na scenie, nie mógł wy

krztusić z gardła ani jednego słowa i gdy
by nie przytomność umysłu jego partnera 
musianoby spuścić kurtynę. 

Sytuację na scenie uratowano, nato
miast skończyła się w teatrze Panajewa kar 
jera Szalapina. 

Sromotnie wyrzucono go jako niedołę
gę, 

obiwszy go należycie na pożegnanie. 
To tragiczne rozstanie się ze sceną ode

brało śpiewakowi ochotę do krajery teatral 
nej. Po wielu tygodniach nędzy i głodu zo
stał Szalapin pisarzem w kancelarji cer
kiewnej i za zapłatą 1 rubla od nabożeń
stwa śpiewał w niedzielę na chórze. 

Fiknął koziołka, 
a sala zahuczała od 

oklasków.. . 
Różne drogi w i o d ą do serca 

ukochanej . 
Niemałą sensację przeżywać Paryż. 
Dwfe gwiazdy cyrkowe, słynny apro

bata Jean Lopez żenił się z córką najzna
komitszego clowna francuskiego, parnie 
Reginą Fratelłlni, 

znakomita woityżerką, 
która swemi karkofomnemi sztukami za-
słyrela w Europie i Ameryce. Słub od
był sic w wfejskiej posiadłości Fratel!;-
nich, a miejscowy proboszoz, wygłos'! 
wzruszająca przemowę, która wycisnęła 

łzy z oczu biesiadników. 
Najbardziej wzruszony był pan miody, 

który nieswojo czuł sie w eleganckim fra
ku u teku narzeczonej w przepysznej 
sukni z welonem. Długo bowiem ub'e-
gał się o jej Tęke, zawsze bezskutecznie, 
bo stary Fratellini chciał innej karjerv dla 
swej cć Tki 

Pewnego wieczora popisywał się Lo-
Oez na trapezie, a Regina 

dzielnie mu sekundowała na koniu. 
Jean miał wykonać zawrotny jakiś skok 
r.a wysokości czwartego pietra. Mimo 
ogromnej wprawy ozuł zawsze lęk przed 
tą akrobatyczną sztuką. 

Wtedy to postawił swej narzeczonej 
oltimatum: * 

— Jesi: nie przyrzekniesz teraz, iż bę
dziesz moją żoną roztrzaskam swą głowę 
u twych stóp. 

Regina aadrżała i odrzekła: 
— Nie rób szaleństw, będę twoją? 
Lopez 4 

fiknął koziołka, 
a sala zahuczała od oklasków. 

Tego wieczora tak dokazywał na sce
nce, iż wzruszył nawet dyrektora, który 
mu wypłacił specjałną premję za ten 
szc7egółnie udatny wieczór. 

Wtedy to stary FratełKni. zrezygno
wał z „arystokratycznych" poglądów na 
małżeństwo i przyrzekł Lopezowf córkę. 

Lecz na tem stanowisku nie 
utrzymywał. 

Dano mu dymisję, więc nędza zaczęła 
się na nowe. 

Zgłodniały, okryty łachmanami stanął 
Szalapin 

przed obliczem dyrektora Semenowa, 
który zbierał chórzystów dla teatru w A-
strachaniu. Zaangażowano go z gażą 20 ru
bli miesięcznic. 

Suma ta wydala się artyście tak wielka, 
Iż nie śmiał jej przyjąć, tłumacząc się, że 
za 15 rubli potrafi doskonale się utrzymać. 

Los zdarzył, że nagle zachorował solista, 
śpiewający główną partję w operze p. t. 
„Galika". 

Szalapin oświadczył gotowość 
zastąpienia chorego artysty 

i znakomicie wywiązał się ze swej roli. 
I od tej chwili zaczęła się świetna kar

jera znakomitego śpiewaka. 

Pani Lupescu o ksiąciu Karolu i 
Pewna angielska daieiinikarka uzy

skała wywiad z p. Lupescu, kochanką b. 
następcy tronu rumuńskiego księcia Ka
rola. P. Lupescu m. in. powiedziała: 

Proszę rrwi wierzyć, że książę Karol 
zrezygnował z tronu i korony wcale nie 
nrzczemnic, jak to fałszywie twierdzą. 
Nie jestem ani syreną, ani Circe ani też 
żadnym wampirem. Jestem poprostu 

wierną przyjaciółka księcia. 
Cierpiałam dosyć. O, mój Boże! Jalkże 
cierpiałam. Przeżyłam całą mękę upoko
rzenia i1 napiętnowania, wszakże ogłoszo
no ,mn i e za kobietę najgorszego (prowa
dzenia, za awanturnicę. 

Dał ej ip. Lupescu opowiada: 
— Powiem pani całą prawdę. Czy 

przypomina pani sobie ten ostatni pobyt 
w Mediolanie? Nie przybyłam wcale z 

Krateczki sądowe. 

W r ó g m ą d r e g o p s a , 
Kosztowne figle. 

Państwo Krauzowle są małżeństwem 
bezdzietnem. Los odmówił im tej radości 
wielkiej, której na imię dzieci. Jedyną prze 
to rozrywką ich dni samotnych i smutnych 
był p:*s Nero doeć pokaźnych rczmiarów 
doberman. Było to stworzenie nadzwyczaj 
mądie i do państwa przywiązane. Pieścili 
go i kochali, poprostu, jak dziecię własne. 
Niejedno dziecko robotnicze pozazdrościć 
bv mogło dobrobytu, którym otoczony był 
sympatyczny czworonóg. 

Miły ten psiak do wszystkich osób, któ
re były przez państwo jego darzeni sympa-
tją również odnosił się nader przyjaźnie. — 
Skoro jednak wyczuł, że ktoś jest jego o-
piekunom niemiły, to do człowieka tego 
odnosił sit,- z nienawiścią, rzucając się nań 
z ujadaniem i gryząc. 

OBRAŻONY DOZORCA. 
Państwo K. mieli służącą, do cięższych 

robót jednakże wynajmowali dozorcę. Do 
obowiązków jego należało przynoszenie 
węgla z piwnicy, rąbanie drew i t. p. Nero 
zrazu odnosił się do niego życzliwie; lecz 
oto zaszedł fakt. który zmienił całkowicie 
sytuację. Pani Krauzowej w tajemniczy spo 
sób zginęła sakiewka z pieniędzmi. Podej
rzenie jej padło na dozorcę. Z miejsca tedy 

zrobiła mu scenę i kazała się wynosić, gro
żąc, że wniesie nań skargę do policji. Do
zorca nie wyrzekłszy ani słowa zabrał się 
i poszedł. Sakiewka przecież znalazła się 
w sypialni pod materacem, gdzie się zape
wne z pod poduszki zsunęła. Pani Krauzo-
wa powiadomiła o tem dozorcę, polecając 
mu przyjść na górę. Ten jednak, chłop am
bitny, oświadczył wręcz, że ani myśli pra
cować u ludzi, którzy go posądzili o kra
dzież. Tak więc pomiędzy pp. K. a dozorcą 
wywiązał się stosunek wybitnie nieprzyja
zny. W lot wyczuł to Nero i stale odtąd z 
wściekłem ujadaniem rzucał się na dozor
cę. Aż raz, zakradłszy się z tyłu, zatopił 
kły w jego łydce, wyrywając kawałek cia
ła. Brocząc krwią pobiegł dozorca do poli
cjanta, który przybywszy na miejsce, udał 
się do pp. K. celem sporządzenia protokółu 
za wypuszczanie psa bez kagańca. I on mu\ 
siał stoczyć walkę z rozjuszonym pupilem 
pp. Krauzów nim sporządził protokół. 

Niezależnie od tego dozorca Jan Klim
czak wystąpił przeciwko pp. K. ze skargą 
sądową. 

W dniu onegdajszym wyrokiem sądu 
pokoju II-go okręgu musieli za figle swego 
pieska zapłacić 50 złotych grzywny. 

Sa-wicz. 

Brutalny maż subtelnej gwiazdy filmowe;. 
Fern Andra recytatorką. 

subtelnemu charakterowi uduchowionej Artystki filmowe czują jakąś dziwną 
syimpatję do 'bokserów, jak o tem świad
czą Tłozne 

tego rodzaju małżeństwa. 
Pożycie jednak z mistrzami kułaka n'ie 
musi być zbytnio przyjemne, j?dyż coraz 
częściej pisze się o rozwodach artystek 
filmowych z bokserami. 

Oto obecnie jedna z najlepszych 
gwiazd srebrnepjo ekranu Fern Andra 
pragute 

zerwać węzeł małżeński 
łączący ją ze znanym bokserem miemiec-
klm. Kortem Prezlem. 

Piękna Andra wyszła za Prezla przed 
dwoma laty, eakochama w nim po uszy. 
Ale już niebawem przekonała się, że bru
talny temperament boksera, zamiast po
przestawać na występach zawodowych 
„wyżywa się" TÓwnfeż w życiu prywat-
nem w sposób niezupełnie odpowiadający 
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nim do Medjoianu, tak, jakto opowiadaj 
ludzie, ale 

spotkałam ko tam przypadkowo, 
!afei€£Ó nieszczęśliwego, takiego opuszce 
nego. Wyznaję zupełnie otwarcie, 
pnzywiązałam się do księcia, że czuląc 
dla niego coś więcej ponad tę t. zw. zWJ 
kłą miłość. Mianowicie prawdziwą, wie*I 
uą przyjaźń. Nie wstydziłam się tei moj' 
przyjaźnił ii nie wahałam się stanąć prfl 
nim w chwili smutku f opuszczenia. EN 
czegożbym miała starać się usprawiedS 
wiać, poco ufałabym dawać jakieś wyją] 
nicnia żadnym sensacji dziennikom? J» 
pani widzi, niema tu nic do wyjaśnieni 
Ja nie potnzebuje się z niczego usprawW 
dltwiać. Ten, kto się usprawiediliwW 
tern samem się oskarża. Stałam się prw 
padkowo przyjaciółką księcia wtedy, KJJJ 

dv on konlcezmic tej przyjaźni potrzeb! 
wał. 

— A dlaczego pani teraz zmieniła stj 
je zdanie? Czy się coś zmieniło? — zapf 
tała angielska dziennikarka. — Czy 1* 
szło coś specjalnego między panią a ksł^ 
dem Karolem? 

Pani Lupescu na pytanie to odpowjf 
działa niecierpOiwem wzruszentem Tł 
mion. 

— Nic się nic stało i nic się nie stanl 
Nasza przyjaźń nie jest jakąś zwylf 
awanturą miłosną, jak to stę światu pjj 
dobnie wydaje. Jest ona o wicie pi<# 
niejszą. o wiek Weałnicjszą aniżeli to ty 
dzie poiać wogóle mogą. 

Pani Lupescu słowa te wymówiła 
wielkim naciskiem, dając jednocześnie 
zrozumienia, że 

nile ma zamiaru przeciwstawiać sic 
ipojediianiu księcia Karola z jego małżo^ 
ką Heleną. 

charakterowi 
Andry, 

która z takiem powodzeniem kreuje za
wsze role kobiet niepospolitych. 

Również Kurt Prczel nie sprzeciwia się 
rozwodowi, oświadczając, iż woJi swoją 
żonę na scenie, niż w życiu. 

Afera ta wywołała w Berlinie pewn^ 
sensację, gdy znaną było rzeczą, iż oboje 
pobrali się 

z „szalonej" miłości 
i mówili zawsze o sobie z najwyższym 
zachwytem. 

Nawiasem należy dodać, że Fern An
dra ma zamiar-na ozas jakiś zrezygnować 
z kariery filmowej, a poświęcić sie 

sztuce recytatorskie), 
w której już prywatnie święciła wie1k'e 
sukcesy w Europie i Stanach Zjednoczo
nych. 

Sprytny 
sekretarz milionera 
Moskwa w Budapeszcie 

Właściciel kilkunastu tysięcy hektar^! 
urodzajnej ziemi, leżącej w pobliżu kat)' 
dyjskiej granicy, mr. R. A. Grips, postafl< 
wił zwiedzić grutownie Europą. 

Ponieważ mr. Grips nie znał innego j l 
zyka prócz „angielsko - amerykańskiego 
przeto obrał sobie za przewodnika i sckrfl 
tarza niejakiego hrabiego Lambinon, któfj* 
podobno był 

pułkownikiem carskim. 
Miljoner amerykański pragnął zobacifl 

nietylko Paryż, Wenecję i Londyn, *t 
chciał się zapoznać z Rosją sowiecką. 

Pan hrabia odradzał mu podróży do b"' 
szewików, ale mister Grips uparł się, że * 
bo pojedzie do Moskwy i Petersburga j 
lub zostanie w domu i skutkiem tego nie ' 
dzie potrzebował Cicerona i sekretarza 
pensją 
500 dolarów miesięcznie i 3.000 dolar^ 

gratyfikacji 
po szczęśllwem odbyciu podróży. 

Z bólem serca zdecydował się hr. La4 
binon na podróż, wziął zaliczkę, kupił bil' 
ty i dowiózł szczęśliwie mr. Gropsa do E" 
ropy. 

Stary świat oczarował fermera, Pary* 
wydał mu się rajem na ziemi, 

ule myśl jego wydzierała się do Rosji, ' 
chciał poznać i piekło. 

Wreszcie przekroczyli podróżnicy ffH 
nicę sowiecką — tak przynajmniej utr*1] 
mywał przewodnik i dotarli do Moskwa 

Zamieszkali w podłym hoteliku, ja<J*| 
w obskurnych szynkowniach, a gdy mili" 
ner wskazywał na\,Cjpbre hotele oraz j l 
kwintne restauracje i pytał swego sekret*! 
rza, dlaczego tam go nie wprowadza, otr^j 
mał odpowiedź: Musimy 

udawać proletariuszów, 
inaczejby nas rozstrzelali bolszewicy. 
W pierwszorzędnych hotelach mieszk*' 
tvlko urzędnicy. 

Po trzech tygodniach niewygód i kon* 
racji opuścili amerykańscy podróżnicy t* 
komą Bolszewję. , 

I byłaby się sztuka udała, gdyby nic r \ 
wien znajomy w powrotnej drodze, kt*\ 
zdziwiony opowiadaniami mr. Gripsa, *jl 
śmiał go i utwierdził w przekonaniu, iż FI 
dróżował on 

po innym jakimś kraju. 
Miljoner oskarżył swego przewodnik' 

oszustwo, gdyż wyszło na jaw, że pan jVł 
bia obwoził Gripsa po Serbjl. Bułgarii-i ™ 
grzech. 

D z i e ń 

Służąca na 
z a p o m n i a 
Barbara Mro; 

lata zgórą u Mar 
gatego wdowca 5 
ten czas zdobyła 
który ufał jej tak 

pol 
Jtfzie orzechowy 
zobaczywszy stc 
0 swej uczciwość 
był młocką skra< 

przeszł 
1 zbiegła do Ło 
dziwszy brak pf 
zodaiejiki przyleć 
matki jej dowled 
pobliskiego mtas 
czorem. Wdowi 
nię rozkład jazd: 
towarzystwie p<: 
"wysiadania z po< 
dyspozycji władi 

KINO D 
UL. \ 

Dzffi! 
Przepi 

Na paru 
(Golgota i 

W roli główr 
Ram 

Ceny mieii 
witystkie seani 
i śwteta od (Ji 

1 m.60 i'r I 
W-ioboty, nit< 
po pol. 1 m, 80 

BLASCO IBAN1 

Przekła 

Spojrzała ni 
Zdawała się ni et 
la jego rad. Lc 
zaprzeczyła. W 

Los IstoMe V 
tiość. Bankier 
Tajać wszystkie 
dane. Lecz nie 
Bał sie wciąż 1 
łalnym. 
. Stał za Spad< 

f>ocichii. udając 
Miał wstać naty 
skończoną. Cza 

Bankier odr
ocz y. aby spójrz 
Ostrożny z wyso 

— Ach! to V\ 
Uśmiechną? s 

colony, że ksiei 
kiem najpiękniej; 
chi. 

I dalej rozda1 

Lirbimow zfi 
tonący w swej c 
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sobie. 
jaikto opowiada 
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przypadkowo, 
takiego opuszc*' 

iłnie ottwarde, * | 
księcia, że czuiaJł 
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karka. — Ozy Jłl 
liędzy panią a ksl 

tytanie to odpowł 
wzruszeniem f*! 
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:ydował się hr. Lali 
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wał fermera, Pary* 
ajem na ziemi, 
rała się do Rosji, • 

:zyli podróżnicy 
przynajmniej utr*J 

lotarli do Moskwy 
dłym hoteliku, jadj 
wniach, a gdy mm 
)bre hotele oraz * i 
pytał swego sekren 
iie wprowadza, otrr* 
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letarjuszów, 
elali bolszewicy. '., 

hotelach mieszk* 

ich niewygód i koo5 

ińscy podróżnicy 

i udała, gdyby nie P* 
rrotnej drodze, kł^l 
iami mr. Gripsa, * 1 
w przekonaniu, i i m 

ikimś kraju. 
swego przewodnik' 
0 na jaw, że pan ljjl 
1 Serbji, Bułgarii-! 

Dzień w Codzi. Kartofle stanęły im w gardle. 
Dobry plan gospodarza. 

Skrytka bogatego 
wdowca. 

Służąca na w i d o k p ieniędzy 
z a p o m n i a ł a o uczciwości. 
Barbara Mroziak, służyła przez dwa 

lata zgórą u Marcina Godlewskiego, bo
gatego wdowca z pod Skalmierzyc. Przez 
tan czas zdobyła ' zaufanie chlebodawcy, 
który ufa! jej tak dalece, że nawet 

pokazał skrytkę, 
gdzie przechowywał gotówkę. Służąca 
zobaczywszy stos pieniędzy, zapomniała 
0 swej uczciwości i kiedy wdowiec zajęty-, 
był młocką skradła mu 

przeszło tysiąc złotych 
1 zbiegła do Łodzi. Godlewski stwier
dziwszy brak pieniędzy w poszukiwani 
zodiziejki przyjechał do Lodzi. Tutaj od 
marki jej dowiedział się, że wyjechała do 
pobliskiego miasteczka lecz wraca wie
czorem. Wdowiec przejrzawszy dokład
nie rozkład jazdy udał się na dworzec w 
towarzystwie policji. Barbarę w chwili 
•wysiadania z (pociągu ujęto i przesłano do 
dyspozycji władz sądowych. 

Wczoraj r> zmierzchu Stanisław Ru
bin., właściciel małej posesji przy ulicy 
Tkack^j 62, siedząc przy oknie myślał o 
swych interesach. W podwórzu I przyle
gającym doń małym ogródku panowała 
zupełna cteza. W pewmied chwlfi zamaja
czyły na dziedzińcu 

dwa c'©rie. 
Jacyś mężczyźni podeszli do> komórek i 
wyważywszy dirzw* jednuej z nfcłi zniknęli 
we wnętrzu. Rubin n h naimyślatjąc się wiie 
le, uzbroił sfę w kawał żelaza, zwołał ki l
ku lokatorów i obstawiwszy nimi wy/jseta 

w podwórzu 
wszedł śmiało do komórki. 

w której złodzieje ładowali w worki karto 
fle. Na widok obcego człowieka próbo
wali uciec, złapali ich jednak dobrze usta
wieni lokatorzy-

Amatorami bezpłatnych zJemnifaków 
okazali sic Kazhnlerz i Ludwik Kacperscy, 
ojciec i syn, zamieszkali w jednym z pobM-
5k*ch domów. Kacperscy po przeprowa-
dizonem dochodzemu zostali osadzeni w 
areszcie. 

Krwawa zapłata za otwarcie bramy. 
Awanturniczy lokator zranił dozorcę. 

Wincenty Tymek, 'zamieszkały przy 
ulicy Nowo-Rokicfnskiej 7, słynął, jako 
niebezpieczny awanturnik i zawailidroga. 
Przekonał się o tern najlepiej 

dozorca domu 
Klemens KHmek. 

Wczoraj późnym wieczorem Tymek' 
zadzwonił do bramy swego domu. Dozor
ca zauważywszy niespokojnego lokatora 
oświadczył mu, że należy mu się zapłata 
za otwarcie bramy. Oburzony Tymek 
uderzył dozorcę w twarz. Wywiązała 
się bójka. Awanturnik w pewnej oliwi!', 
wyciągnął z kieszeni składany nóż f f u -

chem szybkim, wbił go 
pod łopatkę dozorcy. 

Klimek zachwiał się i z krzykiem upad! 
na ziemię. Zaalarmowani lokatorzy za
wezwali lekarza Kasy Chorych. Dozo r-
cę po nałożeniu opatrunku pozostawiono 
na miejscu w stanie nie budzącym obaw. 
Tymek przestraszony swym ozynem u-
ciekf. Poiicji jednak po długich p o s z u k i 

waniach udało sfę odnaleźć nożownika 
w piwnicy. 

Tymka aresztowano i wraz z odpowied
nim protokółem przesłano do dyspozycji 
władz sądowych. 

Bachus w damskich szatach. 
Niespokojna pasantka. 

KINO Dom Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

D z f l ! Dz iś ! 
Przepiękny film p. t. 

Na paryskim bruku 
(Golgota aerc kochających). 

W roli głównej stenjalny artysta: 
Ramon Novarro. 

Ceny miejsc: W dnie powszednie n a 

wszystkie seansy, za< w sobotę, niedziele 
i lwięta od t'o(iz. 2 do 3 po południu 

I m.60 tfr. I ! m. 30 tfr. I I I m 20 tfr. 

W soboty, "n iedz ie l , i lwięta od (Jodz. 3 
po poł. I m. 80 tfr. I I m. 40 tfr. I I I ni. tfr. 30 

Wczoraj wieczorem ulicą Lipową szła 
pijana, około lfc-lernia dziewczyna. 

Przechodnie n*c chcąc sic narażać usu
waj! s^ę, co pijaczkę tak zdenerwowało, 
że zaczęła 

rzucać w nich kamieniami. 
Zauważył to policjant i zażądał od nfeij le
gitymacji. Zdenerwowana awanturnica za
rechotała dziko \ kopnęła po mocno w 
brzaieh. że upadł na chodnik. Po tym czy
nie rzuc'ła sAc do uc'eczkf. zaifcrzymano Ją 
jedmak i oddano w rece poiBcianta. ktfVry 
zdążył Juz przyjść do siebie. Po drodze 
do komłsairtetu dziewczyna próbowała 
uciec po raz drugi, tak nleszeześliwfe że 
dostała sle 

pod przelcżdżailaca doroike. 

Zjawiło sle pogotowie. Lekarz opafezyf 
lekk*e okaleczenia i oddał dziewczynę w 
ręce poilfeflamrta, który jn* bez przeszkód 
odprowadź*! ją do komisariatu. Była to 
Amailja Zdam. lat 17, bez stałesro mrieisca 
zamieszkania- Osadzono ją w areszcie do 
czasu zupełnego wytrzeźwienia. 

Najładniejszy z orszaku 
jej wielbicieli. 

Miłość dz iewczyny z przed* 
mieścia. 

Pelagia Wiórek, zamieszkała na Bału
tach słynęła z pięknego oblicza. Otoczona 
roiiem wiełbicielr rekrutujących się tak 
jak i ona z mętów społecznych. Pelagja 
nie liczyła sdę z nimi wcale, a jeśł* który 
z nteh dokuczył j e j przepędzała go od sie
bie na cztery wiatry. Ostatnio Wiórek by
ła w strasznym humorze, bowiem 

najpiękniejszy adorator 
z Jej orszaku bez pożegnania odszedł od 
.ffie-i. Szukała go dłuższy czas. wreszcie 
widząc że unika jej tendencyjnie, zaprzy
sięgła mu zemstę. 

Wczorad około 10 wieczorem idąc w 
Towarzystwie ulica Nowodworska zauwa
żyła Dukana, który na Jej w(idok zmieszał 
się bardzo. W dziewczynce zasrała krew 
i zaczęła głośno drw'ć z ex-'przy>aciela. 
Ten oburzony obelgami 

uderzył Ja w twarz. 
Wówczas Wiórkówłia szybko wvc'ą«neła 
flaszkę i oblała mu twarz jakimś płynem. 
Mężczyzna z głośnym krzykiem padł na 
zfemię. Zawezwany lekarz pogotowia, 
stwierdził poparzenie twarzy 1 po nałoże
niu opatrunku nozostawl Dukata na miej
scu- Pelagia Wiórek korzystając z zamę
tu zbiegła w niewiadomym kierunku. 

Sen na ciepłym piecu* 
Nocny gość cegie ln i . 

Gotlieb Reszke włóczęga, nie lubił 
spać w przytułku noclegowym, wolał po
łożyć sfę w szczerem polu, aby tylko 
mleć świeże powietrze. Zresztą do przy
tułku zaglądała często policja, której on 
nie lubił, bowiem miał na sumieniu 

kilka ciemnych sprawek. 
W dniu wozorajszym w skutek siUnej w i 
chury musiał szukać schronienia w cegiel
ni. Nikt go nie zauważył, to też szybko 
z cała przyjemnością rozciajgnął się na 
ciepłym piecu. Nad T a n e m spostrzegł go 
dozorca nocny i zawezwał policjanta, k t ó 
ry obudziwszy Reszkego odprowadził go 
do komisarjatu. Reszke, j a k stwierdzono 
poszukiwany był za 

kilka kradzieży i oszustw. 
Osadzono go w więzieniu do dyspozycj! 
władz sądowych. 

Skok w objęcia śmierci. 
Upar ty samobójca . 

Ze Stanisławowa donoszą: 
38-letni rachmistrz tutejszej gazowni 

Wł. Piwofiskl! usiłował odebrać sobie ży
cie 

wystrzałem z rewolweru. 
Piwońskiego przewieziono do szipifala 
gdzie stwierdzono, że nabój był ślepy. 

Plwońskf doznał obrażenia wewnętrzne
go wskutek upadku na ziemię. 

Pawoński, cierpiący na manję prześlą' 
dowczą, korzystając z nieobecności sani
tariusza wyskoczył przez okno z drugie
go pietra, 

ponosząc śmierć na miejscu. 

60) BLASCO IBANEZ. 

Powieść. 
Przekład autnxvzo\vn'iiv. 

Spojrzała na niego ze zdziwieniem. 
Zdawała się nieprzytomną. Nie rozumia
ła jego rad. Lekklem skinieniem głowy 
zaprzeczyła. Wierzyła w swe szczęście. 

Los Istotnie podjął się wzbudzfć Jej uf-
łiość. Bankier wygrywał znowu, zabie
rając wszystkie sumy z obu stron skła
dane. Lecz nic przekonało to księcia. 
Bał się wciąż 1 niepokój uczynił go bru
talnym. 
. Stał za Spadcnim, aby pomówić z n*m 

pocichu. udając, że patrzy gdzieindziej. 
Miał wstać natychmiasT i uważać* grę za 
skończona. Czaś był najwyższy. 

Bankier odwrócił głowę 1 podniósł 
•Oczy. abv spojrzeć na tego, którego głos 
Ostrożny z wysoka darzył go radami. 

— Ach! to Wasza Wysokość!.. 
Uśmiechnął się przytem z dumą. zado

wolony, że księże Lubimow był świad
kiem najpiękniejszego czynu w jego ży-

I dalej rozdawał far ty. 
Lubimow zirytował się. Ten idjota, 

tonący w swej chwale, me rozumiał rric; 

a jeśli rozumiał, to odmawiał posłuszeń
stwa! Głos księcia spadł drżący 1 powol
ny. Spadom", djabelski pianista (tu prze
kleństwo aż w trzech językach). Jeśli n :e 
usłucha, natychmiast, to go ściągnie z 
krzesła pięścią swą, skopie go, wyrzuci 
przez okno... 

Gdy Spadoni przestał grać. wielu 
odetchnęło z ulgą. widząc koniec gry, 
która wydawała się iakiemś zaklęciem. 
Ittnii z (zawiścią i zdumieniem spoglądali 
na olbrzymi stos pieniędzy bankiera, któ
ry krupier porządkował, składając ban
knoty w pliki, zbierając w piramidki żeto
ny różnobarwne. 

Czemże wobec Tego były oklaski zbie
rane jako pianista! 

Chciwe ręce odebrały mu koszyk! 
— Nie! Ja! Ja!... 
Cyfrę powtarzano sobie z ust do ust: 

484.000 fr.! Brakło niewiele do półmiljo-
na. Rzadko widziano tak szybką wygra
ną! 

Spadoni umieszczał te bogactwa w 
koszykach trzcinowych, jak gdyby nale
żały do niego. Drżał ze wzruszenia. Mfal 
przejść między ciekaw cmi widzami, trzy 
mając ten skarb na piersiach, tak jak w i 
dział, że to czyni jego wielki wsipółzawoJ 
nik, w inne wieczory. 

Była to księżna. Nie potrzebowali 
już udawać obojętności. Te pieniądze by

ły Jej własnością. Przemieniła się po 
swem przymusowem milczeniu; oczy Jej 
świeciły blaskiem trmnrfu. Czoło miała 
wilgotne: czuła, że" drżą jej policzki, po
kryte bladością. Niosąc kosz przed so
bą w rekach wyciągniętych, przeszła 
między grupami, z majestatem hierarty-
cznyrn i skierowała się do kasy klubo
wej. 

Spadoni pozostał przy księciu. On też 
pokryty był potem, a twarz jego blada 
była ze wzruszenia. 

— Co za wieczór, mości książę! Co 
za wieczór. 

Spoglądał na wszystkich" z dumą. lecz 
do właściciela will i Sfrena uśmiechał się 
pokornie, aby zatrzeć wrażenie swego 
oporu przed chwilą 1 strasznych gróźb, 
któremi książę przyjął ten opór. 

Alicja za chwilę wracała\ chowając 
jakiś papier do woreczka. 

Entuzjazm muzyka wybuchnął. 1 

— Ach! księżno! boska księżno! 
Całował jei obnażoną rękę, poitem ra

mie. Alicja uśmiechnęła się wobec tego 
hołdu publicznego. iBedny pianista mógł 
sobie na wszystko pozwolić: nie jest w 
stanie jej skompromitować. 

— Dziękuję, Spadoni, licz na moją 
wdzięczność. Pomyślał na co miałbyś 
ochotę: dom, jacht albo fortepian z bry-
lantowemi klawiszami. 

Michał słuchał jej, zdumiony. Mów'ła 
to w dobrej wierze: zdawała sie nieprzy
tomną wskutek powodzenia. 

Ale muzyk opuścił ich. Chciał być sard. 
Obok księżny musiał dzielić się swą 
cliwałą, poprzestając na okruchach. Po
szedł wiec do Anglików z Beaulieu, któ
rzy praignęli poznać go bliżej i wypić z 
nim butelkę saampaua, po zadeklarowa
niu, że jest najciekawszym fenomenem 
jaki spotkali w swej podróży. 

Alicja 1 książę skierowali się ku wyj
ściu. 

— Całą wygraną złożyłam w k"as:e 
kHubowel — powiedziała, pokazując mu 
kwff. — O tej godzinie nie mogę <jt. sobą 
Tyle p'enff <*zy zabierać. Jutro przyjdę po 
nie. aby je złożyć w banku. Ale do tego 
trzeba, aby mi towarzyszył mężczyzna. 
Przyślij v i pułkownika: jako wojak, mus' 
posfadać lcwotwer. 

Potem spoważniała, przypomniawszy 
sobie rzecz ważną. 

— N!e pofrzebuje dodawać, że jutro 
się porachujemy. Nie myśl, że zapom
niałam, etan cl winna: 20.000 z tamtego 
dnia, 300 000 twej maTW. Zapłacę wszy
stko. 

d. c. n. 
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„Już wygrywał tak ładnie różne obertasy"... 
L e k c j e m u z y k i p o z ł o t ó w c e 

i . . . s k u t k i t a k i e j n a u k i 
Sienkiewicz 1 Prus w mistrzowskich 

jwych nowelach („Janko Muzykant", „An 
tek") wykazywali przed kilkudziesięciu 
laty, Jak wskutek braku oświaty wśród 
ludu wiejskiego marnują się zdolne jedno
stki młodzieży wiejskiej. 

Bo też tak było przed kilkudzteslecżu 
laty na zapadłej, daiekiej pogrążonej w, 
kompletnym analfabetyzmie wsi polskfej. 
Ciemny włościanin ani myślał o tern, że
by latoroślom swym dostarczyć nauki od
powiednio do zdolności i upodobania, a je
żeli nawet przebłysklwa.a w rodzfcu .'a-
kaś Świadomość w tym kierunku, to i tak 
na wsi nie było żadnej możności do 
kształcenia chłopaka... 

Cf genjalni pisanze i nauczyciele naro
du nie przypuszczaliby jednak wówczas 
z pewnością, że nietyfco na głuchej ws1!, 
ałe — w połmiljonowem wielkiem mie
ście przemysłowem ii to — nie w drugiej 
polowie wieku 19-go, ale jeszcze nawet 
w kilkadziesiąt lait później, powtarzać się 
będą i to: nie wyjątkowo podobne obja
wy... A przecież — tak jest w naszej Ło
dzi... 

Kilka faktów: 
Przy ul. Ogrodowej mieszka pewien 

szewc, który w wolnych po pracy chwi
lach grywa sobie na harmonjf. Podobno 
włada nieźle fym instrumentem i cieszy 
sie w całej okolicy „sławą dobrego mu
zyka" a nawet... pedagoga na polu rmrzy-
cznem. 

Ma bowiem wielu nieletnich uczniów, 
których za opłatą 1 <zł. za godzinę wta
jemnicza w arkada sztuki muzycznej. W ; e 
lu rodziców korzysta ze zdolności peda
gogicznych tego „fachowca"... 

Przy ul. Zielonej mieszka pewien by
ły woźny bankowy, grający „sobie" jako 
tako na skrzypcach. W braku zajęcia 
wziął sfę również do względnie popłatne
go udzielania lekcyj muzyki i posiada 
również liczną klientelę wśród rodzi
ców, chętnych do kształcenia swych dzie-

1 ci na tern pohi... 
* Przy ul. Żeromskiego tkacz fabrycz

ny — również udziela lekcyj gry na har-
mon.K. Przy ul. Nawrot pewien fryzjer 
test również nauczycielem muzyki... 

Pedagodzy ci (a takich znalazłoby się 
W Łodzi z pewnością jeszcze widu) cie
szą się niezłem powodzeniem i niejeden 
fachowy muzyk, uganiający się za lekcja-
mi, mogliby im pozazdrościć... 

Ą przecież taki horendailny objaw fu
szerki zasługuje rzeczywiście na bliższe 
zastanowienie się i napiętnowanie. Do
brze jest, jeżelli rodzice, widząc u dziecka 
swego zamiłowanie i talent do muzyki, 
każą je kształcić w tym kierunku, by 
zdolności te wykorzystać, zastanawiające 
jest jednak, że tak dalece nie orjentują się, 
iż należy to czynić w odpowiedni sposób. 
Przecież każda nauka, a już zwłaszcza 
nauka muzyki wymaga dobrych, jak naj
lepszych początków. Zwłaszcza w dzie
dzinie muzyki złe, niefachowe początki 
niweczą w zarodku możność rozwoju ! 
skazują zgóry na niepowodzenie wszelkie 
późniejsze, iak największe nawet wy
siłki!.. 

Nierozważni rodzice, korzystający z 
(lfiiug domorosłych pedagogów, przekony-
wułą s'ę o tern po-n>fewczasie. Ody chło
piec stracił ruż k i t o lait, a im samym uby
ło przez ten czas ?noro /pieniędzy, które 
wpłynęły do kieszeni muzykalnego szew
ca tkacza czy woźnego bankowego — 
ziaw*a się niewczesne uświfadomtenDe. 
Chłopiec gna Juz „nieźle" na harmon?, oj
ciec zwraca się więc — nareszcie — do 
fachowego ntiizyka-pedagoga po dailsiza 

Wyrok w procesie przeciw 
fałszerzom 50-dolarówek 

w e L w o w i e . 
Lwów, 26 października. Długotrwały 

proces przed trybunałem przysięgłych we 
Lwowie przeciwko bandzie fałszerzy ban 
knotów 50-<Iolarowych, która operowała 
w kontakcie z warszawskimi fałsz4jrzami 
i komisarzem policji Scharzem, zakończy
ła się wczoraj. Herszt bandy — Hałpern, 
aostał skazany 

na 3 lata ciężkiego więzienia, 
Wcintnnib i Breunerna półtora roku wię
zienia. Uelz, Landau i Siiberstein zostali 
urwoin lewi 

naukę i tu doptero. po pierwszej lekc#, 
otwiera szeroko oczy, gdy słyszy, że pc*-
tomek jego... n*etvlko strach kilka lat „na 
nic", ale nadomSar — zmarnował swe 
zdolności „zachwaścił" i' zmanierował... 

Nte pozostaje nic innego tylko — aJtoo 
zaniechać wszystkiego, albo — rozpocząć 
naukę od samego początku... 

„Tam" chłopak wygrywał już „tak ła
dnie" zaraz po pierwszych kMku lekcjach 
różne „Trtiny". a tu człowiek dowiaduje 
się. że potrzebne są jakieś . klucze", jakieś 
„kontrapunkty", jakieś „solfegia".. 

Przy talkiem horendamem błądzeniu po 
manowcach marnuje się ntejeden talent, 
niejeden sienkiewiczowski „Janko Muzy
kant"... 

Rzeczy takie mają miejsce ule na wsi 
zdała od wiieikfego szlaku kultury, ale w 
dużem środowisku mtefllskiem... A rnie brak 
w Łodzi przecież arii dobrych, facho*-
wych pedagogów w dziedzinie muzyk?, 
anf różnych towarzystw muzycznych, 
gdizfie zainteresowani mog i ł y zasJągnąć 
zawczasu porady... 

(faun). 

Różnica. 

Chłopiec I : 
Chłopiec I I : 
Chłopiec I : 

Wstydź się, jesteś zawodowcem 
• A ty kim jesteś? 
Ja ?. . . Profesjonalistą. 

Czarny ptak śmierci 
musnął swemi skrzydłami troje osób. 

Łódź, 26 października. W ciągu dnia u-
biegłego w kronice miejskiego pogotowia 
ratunkowego zanotowano następujące wy
padki: 

W mieszkaniu rodziców przy ulicy An
drzeja 49 targnął się na życie przez wypi
cie większej dozy jodyny 

22-letni Józef Oszukowski. 
Lekarz pogotowia ratunkowego po prze 

płukaniu żołądka pozostawił go na miejscu 
pod opieką rodziców. 

Przyczyną rozpaczliwego kroku brak 
pracy. 

* * • 
Około godziny 5 po południu w podwó

rzu przy ulicy Targowej 16 wydarzył się 
tragiczny wypadek. Z dachu 2-piętrowego 
budynku spadł na bruk 

murarz, 32-Ietni Michał Helenlak, 
zamieszkały przy ulicy Kilińskiego 75. 

Nieszczęśliwy robotnik oprócz ciężkich 
uszkodzeń cielesnych uległ wstrząsowi 
mózgu. 

Zawezwany na miejsce wypadku lekarz 
pogotowia ratunkowego odwiózł Heleniaka 
w agonji do szpitala przy ulicy Drewnow
skiej. 

• * * 
Na ulicy Brzezińskiej przejechała resor-

ka około 30-letnią kobietę. Ofiara nieostro
żnej jazdy odniosła ogólne ciężkie potłucze
nia ciała i przewieziona została do szpitala 
przy Zbiorni Miejskiej. 

Nazwiska kobiety nie ustalono. 
Woźnica zbiegł. 

na cmentarzu w Radomsku. 
Z Radomska donoszą: 
Na początku wojny w 1914 r. oddział 

kawalerii wegiersktei pod' dowództwem 
por. Szabolee'a de Horthy wkroczył w 
granice naszego powiatu od Strony zacho-
dnieti z terenu częstochowskiego, już wów
czas zajętego przez Niemców. Patrol ka
walerii węgierskieł dow^edztewszy sie. iż 
w Gicflach niema załogi rosyjskiej 
wyruszył zupełnie swobodnie w kierunku 
Fławna f tam na polance rozłożywszy s*ę 
studiował z posiadanej mapy diroge do Ra 
domska. Tymczasem rosyjscy taSnii wy
wiadowcy dali telegraficzna wiadomość z 
Ordlel dowódcy załogi moskiewskiej w 
Radomsku że pod Pławnem odpoczywa 
patrol kawalerii w liczbie 20 — 25 łudiz«. 
Natychmiast kilkuset kozaków rożnem i 
drogami ruszyło z Radomska gaflopem w 
stronę Pławna f tam n»esipodizianile 
okrążyli garstkę kawalerzystów węgier

skich. 
którzy z wielką zaciętością hronMi się do 
upadłego. Kilkunastu fch zdołało wym
knąć s*ę z zase-dzkf torując sobie drogę 
szafotami, resizte sabrano do iMewolr. Po-
krwawion.ych. kawailerzysWw węgier
skich. posBwrpsłwych dteklaro* lorjoackterof 

przewieziono do miejscowego szpffala-
Porucznik Szaboies de Horthy 
w strasznych męczarniach zmarł ' pocho
wany został na Mesjszyan wojskowym 
cmentarzu w grobie pojedynczym ozna
czonym drewnianą taWczka nr. 7. Boha
terski magna* spoczął na' połskiej — bra
tniej ziemi! 

Zmarły porucznik jest 
bratem obecnego regenta Wegter. 

wielkiego dostojnika i zasłużonego męża 
stanu. Na jego też polecenie za z^odą 
wlfadz polskich nastąpiła wczoiraii ekshu
macja zwłok bohaterskiego porucznika i 
przewiezieńic do stolicy Węgier. Na smu
tny ten obrzęd przybył z Budapesztu dru
gi brat zmarłego 

gen. kawalerii Stefan de Horthy. 

czterokrotn ie skazanego na 
śmierć . 

Z Poznania donoszą: 
W marcu 1923 roku znaleziono w lesie 

między Obornikami a Obrzyckiem zwłoki 

Konkurs 
teatru miejskiego im. 

Juljusza Słowackiego 
w Krakowie. 

T r z y nagrody p ien iężne za 
na j lepsze utwory sceniczne. 

Dyrekcja teatru miejskiego im. J. Sło
wackiego, dając wyraz swej trosce o roz
wój polskiej sztuki dramatycznej oraz po
dejmując chlubną tradycję konkursów kra
kowskich z lat siedemdziesiątych i osiem
dziesiątych ubiegłego stulecia, ogłasza ni-
niejszem konkurs na polski utwór scenicz
ny na poniższych warunkach: 

1) Pierwszeństwo mają sztuki, związa
ne w jakimkolwiek sensie z Krakowem. — 
Związku tego nie należy ograniczać do 
spraw historycznych. Także bezpośrednio 
żywa przeszłość Krakowa oraz współcze
sna jego sytuacja kulturalna mogą stano
wić dramatyczne tworzywo utworu. 

2) Jest rzeczą pożądaną, aby fakt 
odzyskania niepodległości 

i wynikłe stąd przemiany narodowej świa* 
domości znalazły w sztuce wyraz niekonie
cznie satyryczny. Gdyby autorowi udało się 
z nastroju tego wydobyć w sposób artysty
czny wartości pozytywne, a dla intencyj 
pokrzepienia serc znaleźć formę teatralnie 
nową, a równie suggestywną, jak dawne 
popularne widowisko patrjołyczne, sąd kon 
kursowy uważałby dzieło takie za rezultat 
wybitny zarówno pod względem artystycz
nym, jak obywatelskim. 

3) Poza tern poszukiwać się będzie 
sztuki istotnie współczesnej, 

to znaczy takiej, która w tragiczny czy ko-
medjowy sposób ukształtować potrafi dy
namikę sprzeczności, stanowiących treś'4 
współczesnego kulturalnego przełomu. 

4) Sztuka zapełniać musi cały wieczór 
teatralny. Wykluczone są utwory autorów 
nieżyjących oraz ogłoszone drukiem, albp 
odegrane już na scenie. 

5) Sztukę, przepisaną na maszynie, na
desłać należy pod adresem: „Dyrekcja tea
tru im. Jul. Słowackiego w Krakowie — 
Konkurs". Umieszczenie godła jest zbytecz 
nc. Do maszynopisu dołączyć należy imię, 
nazwisko i adres autora w zamkniętej ko
percie, opatrzonej tytułem sztuki, 

6) Termin nadsyłania utworów upływa 
z dniem 30 kwietnia 1928 roku. Rozstrzyg
nięcie konkursu nastąpi nieodwołalnie dnia 
1 października 1928 roku, poczem sztuki 
nagrodzone wejdą bez zwłoki na warun
kach uprzywilejowanych na repertuar teai 
tru imienia J. Słowackiego. 

Ustanawia się trzy nagrody, 
które bezwzględnie przyznane zostaną 
trzem, za najlepsze uznanym utworom: 
pięć tysięcy, trzy tysiące, dwa tysiące zło
tych. W braku utworów, odpowiadających 
warunkom wzwyż wymienionym, dopusz
czone będą do konkursu wszelkie utwory 
dramatycznej dowolnej treści, idei i formy. 
Przewiduje się możliwość częściowego lub 
zupełnego skumulowania powyższych na
gród. 

8) Sąd konkursowy stanowią: prof. dr. 
Józef Kallenbach, perzes sądu konkurso
wego, dr. Tadeusz Świątek, sekretarz sądu 
konkursowego, red. dr. Antoni Beaupre, dr. 
Leon Chwistek, red. Emil Haecker, prof, 
dr. Zdzisław Jachimecki, dyr. dr. Zygmunt 
Nowakowski, reżyser Józef Sosnowski. 

9) Sąd ten w razie potrzeby, wywołanej 
ilością sztuk nadesłanych, kooptować bę« 
dzie dalszych członków, których nazwiska 
będą równocześnie ogłoszone. 

zamordowanej kobiety. Śledztwo doprowa
dziło wkrótce do ujęcia sprawcy ohydnego 
czynu, którym okazał się Adam DobieńskL 

mąż zamordowanej, 
którego natychmiast aresztowano. 

W pierwszej rozprawie sądowej mordel 
ca skazany został na karę śmierci. Wsku
tek apelacji skazanego, sąd oddał spraw-
do ponownego rozpatrzenia. Sąd okręgowy 
skazał zbrodniarza ponownie na karę śmief 
ci. Na apelację powtórną, sąd znów skaza! 
no raz trzeci żonobójcę 

na karę śmierci. 
Ale i po tym wyroku skazany apelował. 

Teraz jednak sąd apelacyjny, nie mogąc 
przekazać sprawy sądowi w Poznaniu, od' 
dał ją sądowi okręgowemu w Gnieźnie, kto 
rv po rozprawie skazał zbrodniarza na ka
rę śmierci. Ratując się przed taką karą«' 
zbrodniarz apelował, a sąd apelacyjny u* 
względni! i oddał sprawę do ponownego roi 
patrzenia. Dnia 14 listopada odbędzie siS 
przed sądem okręgowym w Gnieźni" 

piąta już rozprawa o żonobójslwo. 
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Medzielna sensacja. 

W jakim składzie Hakoah przybywa 
do Łodzi? 

(C-S) Jak wiadomo w nledzleilę, dnia 
30 paidziemika-r. b. wiedeński Hakoah 
rozegra zawody w p-flke nożna z ŁKS. Za
rody odbędą sic na boisku DOK. IV. O 
Sod z- 2.30 po pc ł . , 
L . Jak nam komunikują z Wiednia, dru-
tstna wiedeńska przybywa do Polski w 
ftalsfciejszym swym składzie, mianowicie: 
bramka: Halmos, obrona: Schciier Fełd-
.toan. pomoc: Ficrd. Mess. Polak, atak: 

Nemes, Wortman, Kesfner. Schenfeld. Fi
scher. Zapasowi: Barback i Fuss. 

Do Łodfcf wiedeńczycy prizyfoędą w so
botę o godz. 9.45 wfproist D O meczu z Le-
gją warszawska. 

Przyjazd Hakoahu wzbudź'! -w Łodzi 
kolosalne zainteresowanie. Na boisku 
DOK. IV. przeprowadzona została nowa 
lfitija tramwajowa. 

Protesty Czerwonych I Fioletowych. 
Weryfikacje dwóch meczów. 

|C-S). Jak nam komunikują z Warsza-
Vy kluby Ł. K. S. i Tyryści przegrały osta
tecznie swe protesty w sprawach meczy Ł. 
A. S. z Polonją w Warszawie i Turyści z 
| . K. S. w Toruniu. Za Ł. K. S. głosowały 
ledynie kluby Pogoń, Legja i T. K. S., 
{[utrzymały się od głosowania kluby: Ruch, 
"Rsnionea. Nie głosowały Ł. K. S. i Polonja. 
Wynik głosowania 7:3 na korzyść Polonji. 
*» Turystami głosowali Czarni, Polonja. — 

Nie głosowali Turyści i T. K. S. Wynik gło
sowania 10:2 na korzyść T. K. S. Ostatecz
nie więc zweryfikowano zawody Ł. K. S.— 
Polonja dla Polonji i T. K. S. — Turyści 
dla T. K. S. 

Powyższe świadczy, że Liga stoi na tem 
stanowisku, iż mimo niejednokrotnej słusz
ności dla powagi Ligi nie wolno meczów 
powtarzać, ani też przyznawać zwycięstwa 
drużynie, która go przegrała. 

Rozwiązanie 0. K. S. w sobotę. 
Walne zgromadzenie. 

t (C-S). W sobotę w lokalu własnym, ul. 
Piotrkowska 150, o godz. 8 wiecz. nastąpi 
*ocą uchwały walnego zgromadzenia ofi
cjalne rozwiązanie Okręgowego Kolegjum 
sędziów i powierzenie komisji administra
cyjnej, w której skład wejdą przedstawi
c i e dotychczasowego zarządu, organiza

cje nowego Polskiego Kolegjum Sędziów z 
siedzibą w Warszawie. Wszyscy członko
wie dotychczasowi muszą złożyć swe ak
cesy, poczem przejdą przez specjalnie zwo
łaną w celu kwalifikacji komisję i wtedy 
dopiero otrzymają pełne prawa członka. 

Pogoń na ostatniem miejscu w tabeli. 
Wszystkim klubom przyznane zostaną ,,valcovery 
i (C-S> Jak w'adomo za tik; podporząd-

w anie się uchwale Polskiej U& P*łkl 
Pożuci, Pogoń została zawieszona, a w 
I * związku z tem nie rozegra też więcej 
Bfecgy litrowych, które są przewidziane 
^kalendarzyku. Nic chce s'e usprawiedli-
łtó I gra z drużynami nic nałcźacemii do 

W osta/tnią niedziele, rozegrała za-
*°dy z przemyska Pogonią, a w natfbM-
^ nledziielę projektowane łest spotkanie 
'| Admlirą, wtedieńską. Jak widać z nowyż-
*fcjfo Pogoń kpi soWe z zarządzenia Ligi, 
•obce czego drużynom przeciwnym ktÓ-
I* Rrać z Pogonią powinny sdta rzeczy 
jj^yznane zostają 2 punkty, lako wygira-
7 i stosunek bramek 3:0. Ponieważ łe-
?ja'k tego rodzaju załat wierne sprawy by-
j"V krzywdą dla tych klubów, które za-
*0cjv 7 posronią wysrrały przeto na naj-
r^szem posiedzeniu zarządu PLPN. roz-
^*rvu'ana będzie ta sprawa i w myśl 
rtyjętesro dotychczas na kontynencie 
fcJLyc/aiu. wszystkie kluby Ifeowe otrzy

mają po 2 punkty 1 stosunek braanek 3s0, 
tak. że zasadniczo dużych zmian w tabeiM 
nie będzie. Pogoń zatem bedzie fijrurowa-
ła na oistatnilem miejscu, a temsamem spa
dnie do klasy niższej w swo%n okrejru. 

Stan rozgrywek o mi
strzostwo Lig 
Okręgowych. 

Łodz ian ie na p le rwszem 
miejscu. 

(C-S). Stan mistrzostwa Lig Okręgowych 
przedstawia się następująco: 

1) Ł. T. S. G. (Łódź 4 gry 6 pnt. 
2) Śląsk 3 „ 4 „ 
3) Garbarnia (Kraków) 3 „ 3 „ 
4) 6 p. lotników (Lwów) 4 „ 1 „ 
W najbliższą niedzielę spotkają się: w 

Krakowie Garbarnia — Śląsk, we Lwowie 
Ł, T. S. G. — 6 p. Lotników. 

Jeszcze jeden nowy film polski... 

i 
Konkurs na obsadę ról do 

i Krajowa wytwórnia kinematograficzna 
r'tolx" ł>rz-vstcpu(ie w roku bieżącym do 
Każąca* powieści Bolesława Prusa pod 
" ..Dusze w niewoli". 

L Scenariusz opracował p. Leon Trysłam, 
h^Bo publiczność polska pam'eita jako 
^''zatora „Buntu krwi i żelaza" oraz 
^°cliank* Szamoty" z l-fio^ Symem. P. 
f^słan obe§rmjje również reźyserjc tego 
'"nu. 
t[] Na zaip\'tanie 
^zesyo wybrał 

przedstaw^cielii prasy. 

h)>Usa na przeróbkę filmowa, zamiast np. 
a raona" czy ..Placówki", odpowiada: 

L "~ ,,Faraon" jest *stotn-te powieścią, za-
^a jnea w'ele momentów kinowych, a;le 

autorski Hej książki nabyM łuż. An-
Po za tem w Polsce niema dostate-

środków materialnych.. 
Jakie sa najtrudniejsze * najważnłeł-

sccny w filmie ..Dusze w niewoli?" 
B.**" Przedewszystkiem 
Ł maskarada karnawałowa... 
t i ^^ent ten zostanie ujęty zupełnie ory-

1 n ie. Nie będzie to naSladowmotwo 

„Dusze w niewoli" 

f i lmu „Dusze w n iewo l i " . 
Teżyserów zaKramcznych... Z Innych scen 
ujęte zostaną realistycznie wysetei na po
lu Mokotowskim* ..Gwoździem" obrazu 
będą wianki na Wiśile. 

Wytwórnia ,Lux", wychodząc ze sfai-
szueeo założenia, ze artyści tealtiralnS nie 
zawsze nadają się do ' f%Mi . postanowiła 
poszukać w Polsce pośród wszystkich 
warstw spofecznych 

fotoueniczne postacie, 
wyłowić talenty Plmowe f dlateco urzą
dza w całed Polsce konkursy fotoffemrtcz-
nosci. 

Scenarjusz filmu ..Dusze w n*ewo(li" za 
w^era następuliace role:: 

1. Ijudwrk Lachowicz — główtna po
stać filmu. Rola dramatyczna. Wiek: 28 
— 32. Maska męska, Ifrtełiffenfcna. uducho-
wkwia. 

2. Józ-ef Lacbowkz — starzec. Typ na
łogowego pijaka, człowieka nieszczęśliwe
go, ofiary zKubneRO- nałogu. 

3. Zosia — podilotek- Żywa wrażlliwa, 
pełna tcmperamentti. Lat 18. 

4. Jadwfjra — subtelna, klasyczna uro
da. Typ bogatej kob i t y ze sfer ziemian-

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Londyn 43.50, Zurych 58.125, Berlin 

46.80 — 47.20, Berlin wypłata na Warsza
wę i Poznań 46.75 — 47.15, Gdańsk 57.58 
— 57.72, Gdańsk wypłato na Warszawę 
57.52 — 57.66, Praga 378.65. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
LOndyn: Nowy York 4.86 5/8, Holan

dia 12.09, Francja 124.08, Belgja 34.98 3/4, 
Włochy 89.12, Niemcy 20.39 7/8, Szwaj
caria 25.25 1/8, Danja 18.17 1/4, Szwecja 
18.08, Norwegia 18.505, fiefcingfors 193.31 
Prasra 164.37, Wiedeń 34.51, Warszawa 
43.50. 

Paryż: Londyn 124.06 i pół, Nowy 
York 25.47, Szwatjcarja 491.25. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań 
skich: 100 złotych 57.58 — 57.72, czek na 
Londyn 25.01 i pół, telegraficzne wypłaty 
na Londyn 25.02 j pół, na Warszawę 
57.52 — 57.66. 

NOwv York: Londyn 4.87, Paryż 3.92 i 
pół, Berlin 23.87 1/4. 

BAWEŁNA. 
Nowy York, 25. 10. Loco 20.80, listo

pad 20.32, grudzień 20.40 — 20.46, sty
czeń 20.52 — 20.55, marzec 20.6S — 
20 72, maj 20.88 — 20.90, Upiec 20.78. 

Nowy Orlean, 25. 10. Loco 20.68, gnu 
dzień 20.68 — 20.71, styczeń 20.73 — 
20.75, marzec 20.88 — 20.94, maj 20.97 — 
21.00. liipiec 20.78. 

Liverpool, 25. 10. Październik 10.81, 
listopad 10.76, grudzień 10.76, styczeń 
10.78, luty 10.74. marzec 10.74, maj 10.72, 
czerwiec 10.66, lipiec 10.63, sierpień 10.50, 
wrzesień 10.32. 

Brema, 25. 10. Bawema amerykańska 
21.80 za Jbs. 

Liverpool, 25. 10. Bawełna egipska: 
styczeń 18.55, marzec 18.60, maj IS.Gf. 
Tendencja mocna. 

Waluty, dewizy i ztoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskiej. 

Na zebraniu walutowem mocniejszą ten
dencję miały Holandja i Włochy, straciły 
zaś na kursie Londyn, Praga i Zurych. Za
potrzebowanie na dewizy mniejsze niż dni 
poprzednich zostało całkowicie pokryte 
przez Bank Polski, który nadal płacił kur
sy utrzymane, zaś w prywatnych obrotach 
płacono za dolary kursy wyższe, bo 8.89. 
Złoto 4.74 w płaceniu — bez tranzakcji. 

Papiery procentowe niejednolite. 
Z papierów państwowych mocniejsza 

była 5 proc. Pożyczka Dolarowa, pozostałe 
zp.ś były utrzymane przy obrotach małych. 
Listy zastawne kształtowały się niejednoli
cie, gdyż 4 i pół proc. ziemskie oraz 8 proc. 
miejskie były słabsi, pozostałe utrzyma
ne, a za 4 i pół proc. miejskie chciano pła
cić 64. Obligacje bez ruchu. Z papierów pro 
wincjonalnych interesowano się wszystkie-
mi po kursach utrzymanych. Do tranzakcji 
doszło z 8 proc. m. Łodzi po 80. 

Słaba tendencja dla akcyj utrzymuje się. 
Przed giełdą panowała w dalszym ciągu 

tendencja słaba, którą tłumaczyć należy 
załamaniem się kursów na wszystkich gieł

dach europejskich i zmniejszeniem się płyn
nej gotówki. Poprawy spodziewają się do
piero w listopadzie. Na samem zebraniu na 
początku panowało zaofiarowanie i odchy
lenia między kursem w płaceniu, a w żąda
niu były stosunkowo bardzo duże, stopnio
wo jednak stan ulegał poprawie i kursy do
chodziły do normy. 

Z grupy bankowej początkowo słaby 
Bank Polski, który pod koniec zebrania wy 
kazał tendencję mocniejszą, pozostałe zaś 
były słabsze, tylko Bank Zw. Spółek Zarób 
kowych był utrzymany, węglem zaintere
sowanie małe, tendencja słaba utrzymuje 
się w dalszym ciągu. 

:o:-

NA GIEŁDZIE ZBOŻOWEJ BEZ ZMIAN. 
Warszawa, 16 października. Tranzak-

cje na giełdzie zbożowo - towarowej za 100 
kg. fr. stacja załad., w nawiasach fr. War
szawa. Żyto kongr. (40.75), Jęczmień kongr. 
i poznański na kaszę (40.50), Jęczmień po
morski na kaszę (40.60), Owies kongreso
wy 38.00, Otręby żytnie 25.00 — (26.00)1— 
pszenne (25.50). Usposobienie nadal spo
kojne. Obroty średnie. 

Bezpośrednia taryfa kolejowa do Rosji 
w e j d z i e w życie 

Warszawa. 26. 10. — Z dn<iem 1-igo l i 
stopada b- r. wchodzi w życie bezpośre
dnia taryfa kolejowa na przewóz osób 1 
towarów pom'ędzv stacjami .Dolskach kolei 
państwowych a stacjami Rosdi sowieckiej. 

Pociągi bezpośrednie] komunikacji 
poiLsko-sowiccMej przechodzfć będę przez 
następujące stacje graniczne: Zadbacie 

od 1-go l is topada. 
Olesznowtee. Stołpce. Mika&zew*oe. Zdoł-
bunów \ SzepfetówBra. 

Bilety można będzie nabywać od 1-go 
listopada na polskich stacjach dla II I IH 
klasy oraz na przewóz baigażu bezpośred
nio do Mińska. Moskwy. Charkowa, Ta-
szkentu, Władywostoku, Odessy * t d. 

Blisko miljon spożywców 
zorgan izowanych w spółdz ie ln iach polskich. 

„Związek Spółdzielni spożywców Rzc 
czypospoUtej Polskiej" opracował dane 
dotyczące spółdzielni związkowych w r 
1926. Według danych, do Związku nale
żały w r. z. 802 spółdzielnie, 

Uczące 415 tysięcy członków. 
Jeżeli uwzględnimy stojące poza tym 

Związkiem spółdzielnie rodniczo-sipożyw-
cze Małopolski (w liczbie stu kilkudzie
sięciu), grupę spółdzielni spożywców, na

leżących do Związku Spółek Zarobko
wych I Gospod, w Poznaniu (około 16), 
spółdzielnie spożywców wojskowe (około 
dwnstwkilkudzfesięciu), to ogólna liczbę 
zorganizowanych spożywców w Polsce 
określić można liczbą 

900 tysięcy. 
W ten sposób spółdzielnie spożywcze 

stają sie wielką siłą organizacyjną w ży
ciu społeczno-gospodarczem Polski. 

skich, bezwodnej, wychowanej w karbach 
konwenansów- Lat 20 — 25. . 

5. Jer^y Sielski — człow*ek majętny, 
wytworny — artysta maflarz. 

6. Ewa — zamężna siostra Jadwig1'-. 
Kobiieta surowych zasad- Lat 25 — 30. 

7. Witold — zfemdianin. bon-yiyteur. 
8. Leontyna —Wbkfta zadofcna 1 lekko

myślna. 
9. Romar. — postać groteskowa, pozu

jąca na I Sterana. 
Fotografie należy przesyłać pod adres: 

Przemysł K«nematograi5czny „ L U K " , Sp. 
Akc. Warszawa, ul. Jasna 24; pożądane 
jest. aby petenci iprzęd ztożeniem oferty 
przetczytali powieść „Dusze w niewoli" 
Bolesława Prusa i nadmieniali w oferlach 
do jakiej roi: czugą ŝ e powołani. 

Kwalifikacje zgłaszających ?1'e do kon
kursu: a) Maska fotogenkazna: b) Zdoino-
ścl mimiczne; c) Ifftetiftencia; d) Świade
ctwo szkól filmowych — zbyteczne. 

ZE SZKOŁY RYTMIKI I PLASTYKI Z. 
JANCZEWSKIEJ. 

W szkole plastyk* 1 rytmik' utalento
wanej artystki Z. Janczewskieli są pro
wadzone klasy równoległe celem uniknie 
cia przepełnienia. P. Janczewska D O dłuż
szym pobycie w WiednHi wprowadza do 
programu nałnowsze systemy nauczanfa 
plastyk*, rytmiki kulfiury ciała oraz tańca 
artystycznego. Orkiestra perkusyjna i hi
storia tańca starożytnego. 

Szkoła subsydiowana wzez Magistra* 
udziela daleko 'dących znSźek dla osób 
niezamożnych. 

Zapisy w lokalu szkoły. Gdańska 29 
prawa oficyna I p. w poniedziałki, środy, 
czwartki i pfątk» od 5 do 9 godz. 

Dzieci są przyjmowane od 4 lał. Kom
plety specjałnea gimnastyki odtłuszczają
ce! dla pań mężatek odbywać1 sfe mogą na 
życzenie w elegancki higienicznej sal* 
gimnazjum p. Skrzytpkowsfciej. ul Wól
czańska 123. 
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D o k ą d p ó j d z i e m y w i e c z o r e m ? 
Akrobatyka aeroplanowa. 

Czytelnia ^ W Ł O Ł > X I od codz. 

audycje ^ P ^ ^ ^ A ^ 10 r»no 
ledlofonlcziie. +\J * \ do 23 « 

POLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 89). Czytelnia 
pism I biblioteka otwarta codziennie od 4 do 
9-e) wieczór. 

Wleiskl Kinematograf Oświatowy — 
Dziewczę z karuzeli 

Początek przedstawień o sodz. 5. 7 I • wlecz. 

„AdoIIo** — Banda białych masek 
Pcc7ątek seansów: o godz. 4, 6, 8 I 10 

„Caslno" —„Metropolia" 
Początek seansów: o godz. 4, 6, 8 i 10 

„Czary" — Napoleon w Moskwie. 
Początek seansów: o sodz. 4, 6, 8 t 10 

„Corso" — Rinaldo Rinaldini—Nowocze
sny złodziej z Bagdadu. 

Pierwszy seans 4-ta. ostało! 9.30. 

.Dom I udowy"—Na paryskim bruku. 
Początek przedstawień o codz. 5 I pól po pol. 

Grand-Kino — Miraż. 
Wvs?eDv arfysfyczno-kabarełowe. 

•.Imperial" - Walka o kobietę i złoto 
.Luna" - Napoleon w Moskwie. 

Początek seansów: o zodz. 5, 7 1 10) 
„Nowości"— Lot naokoło świata 

Występy artystyczne. 
..OdeOfl" - Rinaldo Rinaldini —Nowocze

sny złodziej z Bagdadu. 
Podatek seansów: o codz. 4, 6, 8 1 10 

„Resursa" -
Pocz. przedstawień o z. 5.30. 7.1S I 9 wlecz. 

.Splendkl". — „Metropolis" 
Początek seansów: 4.30, 6.30, 8.15, 10.00. 

<DÓłdz ie l i r i a Pracowników Państwowych 
„Karjera Modelki" 

Pocz, przcdrtawlen o z. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Rekord, 

TEATR MIEJSKL 
Dziś I Intro po raz piętnasty I szesnasty wspa 

nialy poemat dramatyczny KI a bunda „Kredowe 
kolo" z p.p. LuWeńską, Harecka, Szubertem, Ki
jowskim, Woskowskim i m. w rolach głównych, 

„ D Z I A D Y " . 

Z racji uroczystego przedstawienie „Dzl*dów* , 

które odbędzie się w płatek bież. tygodnia, wart* 
przypomnieć niektóre dane, dotyczące hlstorfl 
arcydzieła mickiewiczowskiego na scenie łódzkie!. 

Po przezwyciężeniu długotrwałego oporu cen 
żury rosyjskiej pierwszy wprowadził „Dziady" 
do królestwa kongresowego Aleksander Zelwero
wicz w roku 1908. 

Obecnie, w dobie niepodległości ojczyzny, 
..Dziady" nie są Juz demonstracją patriotyzmu I 
protestu przeciwko najeźdźcom, lecz pozostają w 
całym blasku swej krasy Jednym z najpiękniej
szych pomników wielkiej naszej poezji romantycs 
nej. 

Inne tez dzlstai obowiązują wymazania reży
serskie 1 dekoracyjne. 

Kierownictwo I zespół naszego teatru z całym 
pietyzmem I pieczołowitością zabrali się do wy
stawienia „Dziadów". 

Dołożono wszelkich' usiłowań i starań, by ar
cydziełu poezji romantycznej dać Jatonałwspanlal 
sze ramy dekoracyjne I zmontowano cały aparat 
efektów scenicznych w takiej mierze, ze śmiało 
rzec można. 14 widowiska, zakrojonego na tak 
szeroką skałę nie było w Łodzi od szeregu lat. 

Role Oustawa - Konrada kreuje p. Mieczysław 
Szpaklewlcz (reżyser „Dziadów"), Nowosllcowa 
p. Konstanty Tatarkiewicz, księdza Piotra Jerzy 
woskowskl, Zosi K. Lubieńska. 

W przedstawieniu „Dziadów" bierze udział peł 
ny zespół Teatru Miejskiego, chóry I Uczni staty
ści. Malamle teatralne wykańczają kilkanaście no 
wych zmian dekoracyjnych według projektu art.. 
mai. K. Mackiewicza. 

TEATR POPULARNY. 
Dziś o godz. 8.20 wieczorem komedia w 3-eh" 

aktach p. t. „Mai z loterji" z p. Zielińską 1 p. Ur
bańskim w rolach głównych. „Mą* z loterjl" gra
ny będzie tylko do piątku włącznie. 

W sobotę premjcra niegranej w Łodzi współ
czesnej sztuki francuskiego pisarza Karola Mere 
p. t. „Szat miłości", osnuty na tle emigracji ro
syjskiej w Paryżu. 

TEATR LITER.-ARTYST. „GONG". 
Dziś po raz ostatni szlagierowa rewja p. t. 

„Jazd.! do Łodai" zapełniająca codziennie wld A -
wnię. Wesołą tą rewją graną koncertowo przez 
cały zespól z pp. Bukojemską, Jaśkówną, Pople-
lewską. Talarlco, Bokiem Kamlńsklm, Laskow
skim, Skonlecznym I Slelańsklm na czele — teatr 
„Gong" zdobył sobie z miejsca sympatję Łodzi. 
Chcąc umożliwić zobaczenie doskonałej rew.'! 
tym, którzy dotychczas nie zdążyli przyjść do 
„Gongu", kierownictwo odłożyło premjerę. W 
czwartek nieodwołalnie mimo niesłabnącego po
wodzenia premiera wielkiej aktualnej rewJJ p. t 
„Płać pan złotówkę" z udziałem całego zespołu. 

Dziś dwa przedstawienia: o godz. 7.45 I 10-el 
wieczorem. 

K E M A L P A S Z A 
prezydent Turcji wygłosił na kongresie 
tureckiej partji ludowej mowę, która 

trwała 36 godzin 33 minuty. 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś i!vżuni;a apteki: M. Upca. Pfotr-

A' ;M*.ka 193. fc. Millera, Piotrkowska 46, 
V̂  Oroszkowskieeo. Konstantynowska 15, 
K. Gaortncra Cefftebiama. 64. H. NiewiE-
•owsWcęo. Aleksandrowska 37. S. Jankie 

wfe*a. Ptary Pvnek 9. ib) 

Słynny lotnik francuski Doret, podczas 
wykonywania swego najlepszego popisu 

t. zw. „świecy". 

„ŻYCIE KOBIECE". 
— Trzeof numer „Życia Kobiecego*] 

przynosi na naczelnem miejscu wywiad i 
p. dr. Budzińską-Tylicką, w którym tł 
znakomita działaczka spoleozma f wlelole-j 
trria radna miejska opowiada o stanie naj 
szeRO sapKtaln*ctwa ] hiffjeny m'ast w P<M 
sce. Jako uzupełni eriie rozmowy z ekspej 
djenfleą. zam*eszczioneii w numerze 1-szyfl 
, Życiai KaWecego", szef „Mfeiskich Zak-l*' 
dów Zaopatrywania Warszawy" dorzucał 
na ten temat Wilka intleresuijących uwag. "| 
życiu i wanmikacb pracy ekspedientek skW 
powych. Dział beletrystyczny pnzynoij 
śliczna inoweJę Kmita Hamsuna ip. f. „Atei 
ksamder ' Leonaixła", w flhimaczeniiu 
Wotekfej. Numer uzupełniają żywe 1 ba 
we felietony i artykuły: „Kobietansana 
budżetu domoiwejro". ,.Humor a piękność 
„O sztuce ubierania sfę", „O odpoczynku* 
„Taijemnioe przyrody a głaidkJe lice pari 
„Płoteczk1! filmowe", szkice z życia ak ł | 
row p. t. „Na próbie" oraz cały szenetK ̂  
dorrK>ści z kraju f ze świata, bosraity pra 
jdod mód. artystycznie wykonane ilu® 
cje i świeżo wprowadzony dział szarad 
wy I krzyżówek 

Ar. 253. 

Zbrodnia demonicznej Greczynki. 
Śmier te lne pchnięcie scyzoryk iem. 

W frasrŁczny sposób zginął niedawno 
dr. John Butler, uczony angielski, który 
wiele lat spędził w Egipcie na badaniach 
archeologicznych. 

Butler podczas ostatniego pobytu swe
go w krainie tajemniczego Sfinksa 

nawiązał stosunek z Greczynka, 
żoną kupca, osiadłego w Kairze. 

Z powodu konieczności wyjazdu mu-
słał zerwać ten związek. Uczynił to ci
chaczem, gdyż Greczynka bardzo słe doń 
przywiązała. 

Któż wyobrazi sobie zdziwienie, gdy 
pewnego dnia w jego mieszkaniu londyń-
skiem zjawiła sfę piękna Greczynka, 
oświadczając uczonemu, że porzuciła mę
ża i przybyła do Butlera,' 

Sm 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
środa, 26-go października. 
Warszawa. 1111 m. — 12.00 1 15.00 Komunika-

ty; 16.00 Odczyt p. t. „Dziesięciolecie szkolnictwa 
średniego", wygłosi kurator Grzegorz Zawadzk'; 
16.25 Nad program, komunikaty; 16.40 Odczyt p. 
t. „Sport automobilowy w Polsce" (dzia? „Sport 
1 wychowanie fizyczne"), wygłosi p. Marian Kry 
nicki; 17.05 KomimUcaty P. A. T.; 17.20 „Skrzyn
ka pocztowa", korespondencję bieżąca omówi dr. 
M. Stępowski; 17.45 Program dla dzieci I młodzie 
ty. „Skrzynkę pocztową" omówi p. Wanda Ta-
iarkfewicz; 18.15 Koncert popołudniowy w wyko
naniu orkiestry P. R. pod dyr. Józefa Ozimińsk'e 
go; 19.00 Komunikat rolniczy; 19.15 Rozmaitości 
wypowie p. Ludwik Lawiński; 19.35 Odczyt p. t. 
„Rola rolnictwa w bilansie handlowym I płatni
czym Polski" (dział „Rolnictwo"), wygłosi poseł 
Jerzy Gościcki: 20.30 Koncert wieczorny. Operst 
ka Kalmana „Manewry jesienne", w przerwie b't: 
letyn „Messager Polonais" w Języku francuskim; 
23 00 Sygnał czasu i komunikaty: lotniczo-nieteo 
rologiczny, policyjny, P. A. T., sportowy I nad 
program; 22.30 Transmisja muzyki tanecznej. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów ł gabinet dentystyczny 

przy Górnym Rynku. 

Pio t rkowska 2 9 4 , tel, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
prrymujc chorych w chorobach wszyit 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po pot. Szczepienie ospy,analizy (mo
czu, kału, krwi . plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 
Porada 3 z łote . 

:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacie od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco
wą. Roentgen, /.oby sztuczne. Korony 

złote, platynowe i mostki 
_ W niedziele i święta do godz. 2 po po}, 
• • • • • ^ • • t ^ M S M H l 

ryrosną i< 
Nowy dek 
Jak juz donieśliśn 
t ó w projekt rozp 
Rzeczypospolitej 
Sików umysłowy 

Czenie ich na wyp 
padek niezdolność 

na starość i na 
owiązkowi ubezpi< 

nlcy umysłowi, p 
1 służbowym, 
'*• względu na wys 
Dla przeprowadź* 

i utworzone zakład 
lików umysłowych 
łci wynagrodzenia 
taych do jednej z 
^ch, obejmujących 

od 60 do 
.ubezpieczeniu em 
' zł. w ubezpieczei 

Składka mieslęc 
' • rytalne wynosi ( 
'zczególnych grup 
Istawowa) oraz 2 
na wypadek bral 

tr-dadu w w y p a d k u 
.'k w wysokości 

skórnych, wenery- Chorób • K | J . 30 — 80 procent 
cinych i • moczo- n y e h , w ł j [^j n d l i c z e b n 

płciowych. L e c z ę - RYEMNYCH ' F i i j /^°V i 
N I E a z t . S Ł O Ń C E M CBOPŁCLOWYCK> «adck do kas choi 

w y i y N O W E M . Lecsenle śwla»' foZostającefJO bez pi 
(Lampa kw. re<A 
Pr«yimu|« 9 d# 

i od 5—8 wl«' 

bo bez niego żyć nie mołe. 
Zakłopotany uczony starał się 

wieść ją od tego postanowienia, a w f 
szcle wyznał, t e jest — żonaty... ZawJ 
dziana Greczynka chwyeffa wówczas 1 

żacy na stole scyzoryk 1 wfoiła go w ! 
jc ni»ewierne«o kochanka tak nieszczę 
Wie, iż Butler zmarł w kilka Rodzfoi " 
niej 

z p°w°du upływu krwi . 
Demoniczna Greczynke a T e s z t o w a t i 1 

choć stawiała ona przedstawicielom vA' 
dzy jrwałtowny opór, kąsając Ich i dis 
piąc. 

Afera, która mogłaby stanowić doslo 
nały temait dla zajmującego obrazu fiilTrt 
wego. 

Dr . Dr. 

C e f f i e l n i a n a 4 3 . p 0 t u d n i o w a 
- t e ł . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 

Przyjmuje od godr 
8—10 1 5—8 

Specjalista 

11 U Ł U II b I D r . m e d . 
p o w r ó c i ł . 

C h o r o b y 
n e , w e n e r y t 

m o c z o p ł c i o w e 
L e c z e n i e s z t u c z Choroby skórne.we 
n e m s ł o ń c e m n ł r y c ł n e ; płciowe 

n a b u t o w T c z a o Konstantynowska 12 
(Diielna) tel. 38-98 X e I < 5 5 — 5 2 . 

P " y i m „ t 5 - 8 8 " 1 0 P " ^ m u " 0 d * 9 

Dla paó oddiielna —1 1 od 6—8, dla 
pań od 4—5. 

Dla niezamożnych 
ceny lecznicze 

Dr. med-

powróci ' 

Do akt. Nr. 176 1927 r. Odpis. 

Ogłoszenie . 
Komornik p n y Sądsie okrsg. w 

Łodzi Stan is ław D u l k o w s k i , sam. 
w Łodri, p n y ul. Gdańskie) Nr. 6 na 
zasadiie art. 1030 Ust. Post. Cyw. 
ogłasza, ta w dniu 28 paldziernika 
1927 r. od godz. 10-ej rano w Łodi i , 
p n y a l . Zawadskiej pod Nr 10 od
będzie sie sprzedał praez licytacje 
ruchomości należących do Salomona 
Z a j b e r t a i składających się s rozma
itych mebli ocenionych na sumę 350 
ilotyeh. 

Łódt, dnia 11 października 1927 r. 
K o m o r n i k 

S. Du lkowsk i . 

poczekalnia. 

GABINET 

Ul 
D r . 

i zwrot kosztóS 
* pracy poza ra 
Świadczenia eme 
•renta inwalidzka 
ciętnej płacy po 

t ^ c h ubezpieczeni* 
J*°c. renty inwalidzi 
padnie 40 proc. r 
i *>orazowa odpraw 

członków jego n 
cboroby skóf" H v 

włosów w « 5 b»>i _ r : , T - -
ryczne 1 moc* Cennego, albo be 

płciowe* ^Jo, który nabył pi 
Leczenie świa ' ' l pędnie półroczna 
Lampa KWARC<)*|?»Wowa) i pomoc 
promieniami R-'^ 
g«na od 9—2 I J 
4—8. 4—5 dla 
oddz. poczeka 
Z a w a d z k a V*' 

51 G łówna 51 
LECZENIE 

plombowanie zę
bów. 

ZĘBY sztuczne na 
podniebieniu i bez 
podniebienia. Ko
rony złote i piaty, 
nowe. Mostki złote 

Spła ty 
częściowe. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów 
skórne, wenerycz
ne i moczopłciowe 

Bk u s z e r k a f»j 
k o w a P'»y'*J 

zamówienfei < 1 
ze Piotrkowska 

buwie trwał* J 
I Uzna. n > a n U ' * J 

ra swetry datf^j 
leczenie prom. Roe- palta na raty "1 

Kredyt" ul. N»*1 ntgena i l a m p ą , 
kwarcową. nr. 15 I p 

Przyjmujeod 6—9 
wiecz. Ubiory męskie.*^ 

skie. o b o ^ 
swetry na «yP 
Piotrkowska 
-wejście. I p i«" 

Cena prenumeraty : 
VB lodzi miesięczni* — ' — 
D U robotników . 
Ht oruwinep . • » • ' ' • • » • * _ ' • • 

Zafruale* 

J M m M l " I J u k r U A l f tai* z l 7J 
Odmieni * 4m doesa 40 ft. 

et 2.60 

Ceny og łoszeń : 
Przed tekstem I w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy l-Iamowy (strona 4 tamy) 
Z» tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Kas—iksry . . . 2 5 . . . . . . 4 . 

Drobsse W groszy, BOACNKIWAEIE pracy S FT M wyru — Batmolelsze •gtoaiesie 
I *Ł i ł . fceerokołayck 50 groszy. 

Preeuaarate m o l u przerwać t f iss 1-fja I 15-ge kszdafo mietiąea. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby poslsd»j* 
eycb lilje w ŁodzL • central* gdzi* indzlel o 50 
drołe) od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczne u 100 procent drozci. 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów : <P 

issninistracja nie odpowiada. 
Artykuły oadesłaae bez oznaczenia hoeorariu:* •** I 

tasta są i » bezpłatne. 
Rekepisów u r ó w a e saytyca lak 1 

e|e OM swraea. 

wydawnictwo: „Łódzki* Echo Wiecłorae". 
Wył*, iaa S&a*ik*»mX 

"Odbito w dr»k*n* Tow. E ) r u k * ^ o r W j r d A w n » c ł ^ JL»*i« ŁódzkT^Zm * * * * * i w y t U i ^ c t w o ^ o t ^ w ^ 

GU 
'erwsza prze 

Londyn 
Nowy-Jork 
Paryż 
Szwajcarja 

^ruga przed* 
Dolar w obrót, 
prywatnych 

Pierwsza pr; 
Warszawa 
Złoty 
Dolar 
Przekaz na W 

Dolar i 
tJBankl d e w i z o w 

frsJe _ 8.85 
^ w a t n i e d o l a r w 

• f ^ D ł a c e n l u 
' l enc ja s p o k o j n a 


